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oddano do wstępnej eksploatacji

który produkuje tyle prądu
■
ile zużywa miasto

liczące 100 tysięcy mieszkańców
VV HUCIE im. Lenina popłynęła ene rgia

’ ’ turbozespołu, który po okresie prób
eksploatacji wstępnej.

elektryczna z nowego, kolejnego
i regulacji włączony został do

osiągnięto
w subskrypcji

pożyczki w ZSRR
MOSKWA

PAŃSTWOWA Pożyczka Rozwoju
Gospodarki Narodowej ZSRR na

rok 1855, rozpisana na sumę 32 mi­
liardów rubli, osiągnęła pod koniec
dnia 18 bm. sumę 34.276.973.909 rubli.

Ministerstwo Finansów ZSRR na

polecenie Rady Ministrów ZSRR wy­
dało zarządzenie o zamknięciu w

dniu 20 maja 1955 roku subskrypcji
pożyczki,

Dziś

wieczór pieśni
w
z okazji Zjazdu
TPP-R
TA ZIŚ odbywa się w Krakowie VH

statutowy Zjazd Wojewódzki To
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Z okazji Zjazdu dzisiaj odbędzie
się w Filharmonii (Zwierzyniecka i)
wieczór pieśni.

W koncercie, który rozpocznie się
o godz. 17.30, m. in. wezmą udział
soliści Filharmonii, I udwik Jerzy
Kern i Jan Sender. Wstęp na im­
prezę wolny.

Fiiracylma
— nowy antybiotyk

Zespół pracowników Akademii
Nauk .Łotewskiej SRR wraz z leka-
rzami-praktykami różnych specjalno­
ści opracował nowy antybiotyk, fura-
cylinę.

Jest to żółty krystaliczny proszek o

gorzkawym smaku. Rozczyn jego dzia
ła zabójczo na wszystkie drobnoustro
je chorobowe, nawet na bakterie od­
porne na sulfamidy i penicylinę. Fu-
racylina jest stosunkowo mało to­
ksyczna, jej uboczne działanie na or­
ganizm jest minimalne.

Furacyiinę stosuje się m. in. w le­
czeniu ran ropnych, skomplikowanych
złamań, odleżyn, wrzodów, oparzeń,
flegmon, karbunkułów, czyraków,
gin streptokokowych itd.

an-

Znów

zaciekłe walki
w Wietnamie
południowym
Francuzi wycofują
korpus ekspedycyjny
Dymisja gen. Fly
7 SAIGONU donoszą:

20 bm. w rejonie miasta Long
Xuyen (Wietnam południowy) ponow­
nie rozgorzały zaciekłe walki. Oddzia
ły sekty Hoa Hao zaatakowały
wojska rządu Ngo Dinh Diema. Ar­
tyleria sekty ostrzelała miasto Long
Xuyen. Wiele osób zginęło i wiele od­
niosło rany. Rząd wysiał posiłki woj­
skowe do tego rejonu. .

Agencja Reutera podaje, że Francja
zgodziła się na wycofanie wszystkich
oddziałów francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego z Saigonu i przedmieścia
Cnoion. Jak wiadomo, rząd Ngo Dinh
Diema wystąpił niedawno z oskarżę-.
idem, żs oddziały te pomagały woj­
skom sekty Binh Xuyen w czasie
walk, które toczyły się w Saigonie w

minionym- miesiącu.
\Ą7 OSTATNICH dniach rząd Ngo

’ Dinh Diema dokonał szeregu
aresztowań wśród opozycji. Uwięzieni
zostali m. in. szef gabinetu Bao Daia
i członek jego rodziny Mung An Un-
gan, pełnomocnik Bao Daia — Le
Thanh Canb, przedstawiciel szefa se­
kty kaodaistów Pham Trung Hieu
oraz Tran Van Tuyen, były minister
Informacji.

NOWY JORK

Korespondent saigoński agencji
A1 Associated Press donosi, że do­
tychczasowy francuski komisarz ge­
neralny i dowódca wojsk francuskich
w Indochinach, gen. Paul Fly, zwró­
cił się do rządu francuskiego z proś­
bą o dymisją.

Po I i II piecu martenowskim, wiel
ki mpiecu nr 2 oraz potężnej walców
ni-zgniataczu, jest to już piąty wiel­
ki obiekt, który w bież, roku rozpo­
czął pracę w kombinacie im. Lenina.

Wszystkie urządzenia i aparaturę
pomiarową do nowego turbozespołu
otrzymaliśmy ze Związku Radzieckie­
go.

O wielkości tego agregatu świad­
czy fakt, że ilość wyprodukowanego
przezeń prądu wystarczyłaby do zasi­
lenia w energię elektryczną miasta,
liczącego około 100 tysięcy mieszkań
ców.

Nowy turbozespół w ciągu swych
pierwszych kilku godzin pracy prze­
kazał już do sieci państwowej kilka­
set tysięcy kilowagotogodzin energii.
Nie wykazuje on żadnych usterek ani
zaburzeń w funkcjonowaniu, co jest
poważną, zasługą robotników, maj­
strów,. techników i inżynierów z

„Energomontażu", którzy wielokrot­
nie wykazywali dużą ofiarność w pra
cy nad przygotowaniem obiektu do
eksploatacji.

Na wyróżnienie zasługuje szczegól­
nie technik Tadeusz Sztwiertnia, kie­
rownik zespołu turbinowego „Energo
montażu". W pracach rozruchowych
turbozespołu prowadzonych pod kie­
rownictwem inż. Antoniego Kowal­
skiego wyróżnili się inż. Piotr Maków
ski i technik Hubert Pawliczdk.

*

W REJONIE walcowni ciągłej blach,
•' powstającej w kombinacie, przy­

stąpiono do montażu urządzeń, które
już niedługo przejmować będą z wał
cowni-zgniatacza tzw. kęsiska i pro­
dukować z nich cenne stalowe blachy.

Generalny
sekretarz ONZ

Hammarskjeeld
udaje się di) Psryża

NOWY JORK
flENERALNY sekretarz ONZ Ham-

marskjoeld oznajmił na konferen
cji prasowej 19 bm., iż w najbliższym
czasie udaj.e się do Paryża, by wziąć
udział w przygotowaniach do między­
narodowej konferencji w sprawie po
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej, która odbędzie się w Gene­
wie w sierpniu br. Dokładna data kon
ferencji nie została jeszcze ustalona.

Hammarskjoeld zaznaczył, że Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych opu­
blikuje i rozpatrzy wszystkie dotych­
czasowe propozycje, m. in.. również
ostatnie propozycje rządu radzieckie­
go dotyczące problemu rozbrojenia.

GUwssa wygrana KIP
ui kmocie

tys. zł
pallia na nr 87.293
iY CZOR.AJ odbyło się w War-
’’ szawie losowanie głównych wy­

granych I rzutu XIII Krajowej Lo­
terii Pieniężnej.

Główna wygrana w kwocie 120 tys.
złotych padła na nr 87293. Los wy­
kupiono w kolekturze w Gdańsku.

Druga wygrana w kwocie zl 60
tys. padła na nr 116271 w Lublinie.

Trzecia wygrana w kwocie 40 tys.
złotych padla na nr 112098 w Stali-
nogrodzie. Nagrody czwarta i piąta
po 30 tys. zł padły na nr 10933 w

Gdyni i nr 64173 w Gorzowie Wlkp

Przed. AL S watowyw

Festiwalem Miedz:eży

>

Montaż urządzeń powierzony został
załodze „Mostostalu", która prowa­
dziła już poprzednio prace przy usta­
wianiu urządzeń walcowni-zgniatacza.
„Mostostalowcy" w ciągu zaledwie
kilku dni ustawili blisko tysiąc ton

urządzeń w walcowni ciągłej blach.

Kukurydza staje się coraz po­
pularniejsza na wsi polskiej. IV

bieżącym roku do uprawy kuku­
rydzy przystąpiło wiele gospo­
darstw, które nigdy jeszcze jej
nie uprawiały Większość gos­
podarstw zakończyło już sadze­
nie kukurydzy. Na zdjęciu: kwa
draiowo - gniazdowe sadzenie
kukurydzy w gospodarstwie
PGR — Brzeżno, pow Ostro­

łęka. (Fot -- CAF)

Rok X Kraków Niedziela 22, Poniedziałek 23.Y.1955 r. nr 121

Miejska Rada
uchwaliła:

przemianowanie niektórych ulic
rejonizację służby zdrowia

n ODCZAS obrad V Sesji Miej-
skiej Rady Narodowej podjęto

uchwalę przemianowania placu
WW Świętych na plac Wiosny Lu­
dów, a ul. Tomasza na ul. Ludwi­
ka Solskiego.

Z kolei zastępca przewodniczące­
go Prezydium MRN dr Jan Gar­
licki złożył sprawozdanie z działal­
ności Kolegium Orzekającego Kar­
no-Administracyjnego, zaznaczając,
ze praca Kolegium w wielu wy­
padkach pozostawiała wiele do ży­
czenia, zwłaszcza w dziedzinie wal­
ki z chuligaństwem. Powołanie do
życia Kolegium. Karno-Administra­
cyjnego przyczyniło, się jednak do
zahamowania wzrostu wykroczeń.

W okresie sprawozdawczym Ko­
legium ukarało za naruszenie prze­
pisów o ruchu* na drogach publicz­
nych 12.000 osób. Za zakłócenie

spokoju publicznego ukarano 7,023
osoby, a 1700 osób ukarano za wy­
kroczenia sanitarno-porządkowe.

Następnie przystąpiono do wybo­
ru spośród radnych 100 nowych
członków Kolegium. Na przewod­
niczącego Kolegium powołano Sta­
nisława Szymąchę (zast. przew.
Prezydium MRN), zaś na zastępcę
Stanisława Paryłę.

Na Sesji sprawozdanie z działal­
ności miejskiej służby zdrowia zło­
żył przewodniczący Wydziału Zdro­
wia Prez. MRN dr Stein, po czym

podjęto uchwałę o nowej rejoni­
zacji lecznictwa otwartego, oparte­
go o komitety blokowe.

i Postanowiono również uaktywnić
pracę w realizacji akcji sanitarno-
porządkowej.

Uchwalono również uzupełnić ob­
sady personalne lekarzy i personelu
pomocniczego wszystkich szkół, t

pierwszym rzędzie szkół leżących
na peryferiach miasta.

Postanowiono także przydzieli
dla służby zdrowia odpowiedni bu­
dynek w dzielnicy Grzegórzki ora:

przenieść do innego lokalu Przy­
chodnię Przeciwgruźliczą, która
mieści się obecnie przy ul. Krowo­
derskiej. (n)

Nomy materiał budoalany
— pianosyllkat
jest o potowę

lżejszy od cegły
a przy tym
można go ci?.ć piłą i ciosać
7 AŁOGA Zakładów Produkcji Ele-

mentów Budowlanych w Redzie
przystąpiła do produkcji na skalę prze
myślową nowego, nieznanego u nas

dotychczas materiału budowlanego —

pianosylkatu. Materiał ten, szeroko
stosowany na budowach w Związku
Radzieckim, ma szereg zalet w po­
równaniu z innymi materiałami bu­
dowlanymi.

Do najważniejszych należy niski cię
żar — 800—850 kg/m3, podczas gdy np.
ciężar m3 cegły wynosi 1600 kg; pla-
nosylikat jest odporny na mróz oraz

bardzo łatwy w obróbce — daje się
ciąć piłą, ciosać, można weń wbijać
gwoździe i wkręcać śruby.

przetoczono
awarii

7 ESPOŁY manewrów^ 'stacji Kra-
. ków - .Główny, realizując dłu­

gofalowe zobowiązanie przetoczyły
bezawaryjnie — 113.032 wagony.

Na wyróżnienie zasługuje
starszego ustawiacza Wołki,
przetoczył 25.794 -wagony.

zespól
który

Dzięki uruchomieniu w wielu

uzdrowiskach — nowych pawti-
lonów sanatoryjnych, zakładów
prżyK^'olęi.ęj(ni.czych itp. z lecz­
nictwa sanatoryjnego skorzysta
w r. błeżącyyr o 2Q; proc. .osóhi

I, wtęąffiuż jó 4S54 r. Naęzdtęfyti' "<■
'i- pijalnia

’' wód* '• mineralńśich 'y'w
Polanicy - Zdroju, ę
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W Ogrodzie Botanicznym

zakwitły bzy
i storczyki
znad Amazonki

V/ KRAKOWSKIM- Ogrodzie Bota-

••nicznym zakwitły już bzy, kon­
walie, tulipany, iberysy górskie, flok-

śy, biała kalipa japońska oraz japoń­
skie wiśnie i jabłonie. W cieplar­
niach można podziwiać piękne stor­
czyki pochodzące ze Wschodniej Azji
i znad Amazonki.

A więc — warto zobaczyć! (b)

7 000 porcji posiłków dziennie, każ-
‘

• dy w oddzielnym, sterylizowanym
naczyniu wydawać będzie „Central­
na jfuchnia Mleczna", która pow­
stanie w śródmieściu Nowej Huty.

Kuchnia zaopatrywać będzie rów­
nież „punkty rozdzielcze mieszanek"
zorganizowane przy rejonowych po­
radniach dziecka. W punktach tych
matki osesków do
okresie
butelki
starczy
włożyć
gotów.

iKiiiiHHiiiiiinHiiiniinniiiiiiiiiiiiii

1 roku oraz W
choroby otzymywać będą

z posiłkami dla dzieci. Wy­
ry domu zakrytą buteleczkę
do gorącej wody, a posiłek

(emj

pionierską na wsi
A. ogłoszony 'w 'kwietniu br. list

' ’

-Zarządu Wojewódzkiego ZMP do
młodzieży, wzywający do organizowa
nia pionierskiego ruchu na wsi, odpo­
wiedziało w naszym województwie
ponad 800 kół wiejskich. <

Na wysokim poziomie agrotechnicz
nym przeprowadzili siewy młodzi roj
nicy z Łanów Wielkich i Małych w

pow, olkuskim, z Czernichowa i Li-
bertowa w pow. krakowskim, z Ksią­

ża Wielkiego.i Kępia w pow. miechów
skim i wielu innych gromad. Duży
jest udział młodzieży w rozpowszech­
nianiu uprawy kukurydzy. Wielu
ZMP-owców.uczestniczy w-konkurso­
wych zespołach uprawriiczych, a np.
Maria Mucha z M-niszk&wa w pow. pro
szowickim nie tylko sama zakontra­
ktowała 1 ha kukurydzy, ale zachęci­
ła do uprawy tej rośliny 50 gospoda­
rzy ze swojej wsi.

Realizacja zobowiązań podjętych
przez młodzież wiejską przynosi do­
bre wyniki, trzeba jednak w dalszym
ciągu zwiększać udział młodzieży,
zwłaszcza niezorganizowanej, w czy­
nie przedfestiwalowym. Ponadto ko­
nieczne jest zmobilizowanie całego
aparatu i aktywu ZMP-owsltiego do

stałej i systematycznej pomocy ko­
łom wiejskim, w realizacji zobowią­
zań festiwalowych, (wyr.)

uis Festiwalu

Muzyki Polskiej
20 bm. zakończył się II Festiwal

Muzyki Polskiej.
W czasie trwającego od 17 stycznia

br. II Festiwalu Muzyki Polskiej od­
było się w całym kraju ponad 200 kon
certów, podczas których wykonano
około 450 utworów 80 polskich kom­
pozytorów współczesnych. Ogółem w

imprezach festiwalowych uczestniczy
lo 150 tys. puchaczy.

r
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i najbliższych planach artystycznych
NIGDY jeszcze nie miałam takich

przygód, jak podczas . ostatniej
podróży — mówi z uśmiechem Halina.
Czerny - Stefańska. — Walizka ź naj­
potrzebniejszymi sukniami, zostawio­
na przez niedopatrzenie „Lotu“ w War
szawie, „dogoniła" mnie dopiero w

Budapeszcie. Następnie z braku po­
łączenia kolejowego, jechałem od gra

jnicy węgiersko-jugosiowiańsKiej auto
busem czeskiej drużyny „siatkarzy".

— Ale te perypetie nie zaważyły
chyba na Pani wrażeniu ogólnym?

— Skądże znowu! Mój pobyt w Ju­
gosławii wspominam jak najmilej.
Spotkało mnie tam serdeczne przyję­
cie: zarówno «e strony kół oficjal­
nych, jak i kulturalnie i muzycznie
wyrobionej publiczności.

— Jak długo trwało Pani tournee?

— Z przejazdem — zaledwie kilka­
naście dni. Polska żegnała mnie kwiet
niowym śniegiem i chłodem, Belgrad
przywitał — rozkwitem południowej
wiosny. Co za. zieleń, kwiaty, słońce!
Święto pierwszomajowe, tak uroczyś­
cie przez Węgrów obchodzone, spędzi
łam już w drodze powrotnej w Bu­
dapeszcie.' Dałam tam jeszcze poże­
gnalny koncert w pięknej sali Barto­
ka; byli' ną njm uczestnicy ostatniego
Konkursu Chopinowskiego, Imre Un-
gar'1 inni znajomi muzycy węgierscy.

— A gościnne występy w Jugosła­
wii?

— Właściwie zaprojektowany był
tylko jeden koncert: w Belgradzie.
Ale ten pierwszy chopinowski recital
spotkał się-z tak gorącym przyjęciem,
że powtórzyliśmy go w sali belgradz­
kiej Filharmonii. Poza tern dałdm jesz
cze jeden recital w konserwatorium,
a także grałam na przyjęciu w Pol­
skiej Ambasadzie. W . uroczystym ban
kiecie brali udział przedstawiciele bo­
dajże wszystkich placówek dyploma­
tycznych w Belgradzie.

Poznała Pani jakieś inne jugosło­
wiańskie miasta?

— Grałam w Lublanie, uniwersytec
kim mieście, uważąnym. za kultural­
ną „stolicę" kraju. Do tego „jugosło­
wiańskiego Krakowa", nad którym
króluje góra z XIV-wiecznym zam­
kiem, jechałam samochodem 12 go­
dzin! Krętą drogą, wśród malowni­
czych gór i lasów.

— Czy była Pani na jakimś cieka­
wym koncercie, spektaklu operowym?
Jak rozwija się tamtejsze życie mu­
zyczne? -

— Milą niespodzianką pod tym
względem by! dla mnie wieczór, spę­
dzony w belgradzkim konserwatorium
na koncercie laureatów międzyszkol­
nego konkursu muzycznego. Słysza­
łam kilku doskonałych flecistów, obo-
istów. dwie pianistki, z których jedna
znakomicie zagrała „Petruszkę" Stra­
wińskiego. Młodym muzykom rozda­
łam nuty przywiezione z Polski: kom­
pozycje Bacewiczówny. Szeligowskie-
go, Wiechowicza i inne. Szczególnie
podobali mi się śpiewacy i śpiewacz­
ki. To samo wrażenie odniosłam na

pięknie wystawionej operze Verdiego
„Bal maskowy". Jugosławia posiada
dużo bardzo pięknych głosów, dobrych
wokalistów.

— Na zakończenie może kilka słów
o Pani najbliższych planach 1 projek­
tach..; .7.

— W pierwszych dniach czerwca nń
grywam na płyty w Pradze koncbrt
e-moll Chopina. Potem wracąm, aby
już dłużej „zagościć" w Krakowie, we -

własnym domu. Czeka mnie praca
nad nowym repertuarem, koncerty w

kraju, no i — odpoczynek. PracbWity
był ten ostatni rok: wyjazd do Ar­
gentyny, Niemiec zachodnich, .a na-

'

stępnie — NRD, do Związku Radziec
kiego, teraz wreszcie do — Jugosła­
wii. Chyba starczy, prawda?.

— Miejmy więc nadzieję, że usły­
szymy panią nareszcie również 1 w

Krakowie...
MACIEJ RUDZIŃSKI

tu Warszamie

skazał agenta

wywiadu amerykańskiego
Adama Boryczkę
na karę śmierci

DNIU 21 bm. zakończy! się
’ '

przed Wojskowym Sądem Sg-
'• \nowym w Warszawie proces prze­
ciwko agentowi amerykańskiemu z

tak zwanej Delegatury WiN, Ada­
mowi Boryczce.

Wyrokiem Wojskowego Sądu
; 'nowego w W'arszawie Adam Bo­
ryczka został skazany na karę
śmierci.

Sprawozdanie, ż trzeciego dnia pro
cesu zamieszczamy na stj 2.

Obowiązkowe

7ARZĄDZENIE ministra Zdrowia z

z-* 30 kwietnia br. wprowadziło obo­
wiązek szczepień przeciwgruźliczych
(BCG) dla dzieci i młodzieży do 18
roku włącznie.

O skuteczności przymusowych szcza

pień przeciwgruźliczyich mówią sta­
tystyki światowe. Dzięki tym szcze­
pieniom np., w Nięrńgzech, Francji,
Związku Radzieckim nastąpiło 5-krot
ne obniżenie zachorowań wśród dzie­
ci, i 10-krotne zmniejszenia liczby zgo
nów. U dzieci szczepionych nie zda­
rzają się wypadki zapalenia opon móz

i gowych na tle gruźliczym.



Str. 2

Wicepremier Rady Państwowe]
i Minister Obrony Narodowej
Chińskiej Republiki Ludowej

gen.PengTeh-huai
odbył podróż po Polsce

ICEPREMIER Rady Państwowej
i Minister Obrony Narodowej

Chińskiej Republiki Ludowej gene­
rał Pcng Teh-huai, który brał u-

dział w Konferencji Warszawskiej
państw europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa

w Europie w charakterze obserwa­
tora z ramienia ChRL, odbył w ostat­
nich dniach podróż pa Polsce.

Gen. Peng Teh-huai, który w cza­
sie podróży byl gościem Wicepreze­
sa Rady Ministrów i Ministra Obro­
ny Narodowej PRL Marszalka Polski
Konstantego Rokossowskiego, odwie-

• dzii szereg jednostek' wojskowych, a

m. in. jednostki wojsk zmechanizo­
wanych, lotniczych i pancernych,
szkoły wojskowe, zakłady przemy­
słu obronnego, Zamek Wawelski i
inne zabytki oraz obiekty kuliurai-
ne, obiekty socjalne, jak np. Pała'.
Młodzieży im. B. Bieruta w Stalino-
grodzie oraz śląski park kultury i

wypoczynku, wielkie Dudowle piano
6-letniego, a wśród nich hutę im.
Lenina i miasto Nowa Huta.

7 OKAZJI pobytu w Polsce Wi-

ceprenuera Bady Państwowej i
Ministra Obrony Narodowej Uinu-
skiej Republiki Ludowej generała
1'eng Teh-huaia, Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny UhRL w

Polsce Wan
jęcie

Na
tarz
wraz

go KC PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa z Przewodniczącym Rady
państwa — Aleksandrem Zawadzkim
na czele, członkowie Rządu . PRL
z Prezesem Rady Ministrów —

Józefem Cyrankiewiczem na czele,
generalicja z Marszalkiem Polski —

Konstantym Rokossowskim na cze­
le, członkowie władz naczelnych
stronnictw politycznych i organiza­
cji społecznych, przedstawiciele świa
ta nauki i kultury oraz przedsta­
wiciele prasy.

Obecni byli członkowie korpusu
dyplomatycznego.

W czasie przyjęcia Ambasador
Wan Bin-nań. generał Peng Teh-
huai oraz 1 Sekretarz KC PZPR —

Bolesław Bierut wznieśli toasty.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle
serdecznej atmosferze.

przy-Bin-nau wydal
w dniu 20 bm.

przyjęcie przybyli: I
KU PZPR — Bolesław
z członkami Biura Polityczne-

Sekre-
Bicrut

10-lecie Korpusu
Bezpieczeństwa
Wewnętrznego
T-T ORPUS Bezpieczeństwa Wew-

nętrznego obchodzić będzie w

tych dniach 10 rocznicę swego pow­
stania. W okresie minionych 10 lal
wojska Korpusu Bezpieczeństwa Wew
nętrznego wsławiły się w zwycięs­
kich walkach z faszystowskim pod­
ziemiem o bezpieczeństwo ludzi pra­
cy miast i wsi, czujnie chroniły o-

siągnięć naszego narodu przed zaku­
sami sabotażysty, dywersanta, szpie­
ga.

W przededniu uroczystości 10-iecia
Korpusu, w dniu 20 bm., rozpoczął
w Warszawie dwudniowe obrady Cen
tralny Zlot Przodowników Służby
i Szkolenia KBW.

W związku z 10 rocznicą utworze­
nia Korpusu Bezpieczeństwa Wew­
nętrznego. w wielu odzialach zorga­
nizowane zostały wystawy poświęco-
.ne historii KBW. Grupa oficerów do­
wództwa tych wojsk opracowuje o-

beeme obszerny album „10 lat KBW",
zawierający dokumenty i oryginalne
zdjęcia z wielu akcji bojowych oraz

wspomnienia uczestników walk.

Organizując w poszczególnych jed­
nostkach wystawy z okazji 10-lecia
Korpusu oraz przygotowując okolicz­
nościowe Wydawnictwa zebrano szcze

gólńie wiele materiałów, które do­
bitnie świadczą o wielkim szacunku
jakim społeczeństwo otacza żołnie­
rzy Korpusu Bezpieczeństwa Wew-

• nętrznego i o głębokim uznaniu dla
ich zaszczytnej służby.

Kondolencje
po śmierci

Tadeusza Sygietyńskiego
VV ZWIĄZKU ze zgonem Tadeu-
•’ sza Sygietyńskiego, ambasador

ZSRR w Polsce 1’. Ponomarenko prze
sial na ręce M.nistra Kultury 1 Sztu­
ki W. Sokorskiego list, w którym m.

in. czytamy:f
„Ambasada ZSRR w Polsce wyraża

głębokie uuolewanie z powodu śmierci
Utalentowanego polskiego kompozytu
ra, organizatora i kierownika artysty
cznego Państw. Zespołu Ludowego
Pieśni i lanca ..Mazowsze" — Ta­
deusza Sygietyńskiego.

Pobyt zespołu „Mazowsze" w ZSRR
t jego kierownikiem artystycznym na

czele, pozostawił w pamięci ludzi ra

dzieckich niezatarte wspomnienia i
przyczyni! się do umocnienia więzi
kulturalnych i przyjaźni między na­
rodami radzieckim i polskim."

Depeszę kondolencyjną nadesłał
również do kierownictwa zespołu „Ma
•zowsze" pełnomocnik WOKS w Pol­
sce I. Raczuk w imieniu radzieckich
działaczy kultury.
7 CAŁEGO kraju napływają do Mi

nistra kultury i Sztuki IV. Sokor­
skiego i kierownictwa zespołu ,.Ma-
tuwsze" w Karolinie depesze i listy
kondolencyjne od organizacji społecz
nych, zespołów pieśni i tańca oraz

przedstawicieli świata muzycznego.

Proces mordercy, kolaboranta i szpiega
Adama Boryczki

jeszcze raz udowodnił zdradziecką rolą
tztu. Delegatury WiN i emigranckich politykierów
Przemówienie prokuratora
w 3 dniu procesu przed Sądem
Wojskowym w Warszawie

BM. w trzecim dniu toczącego
^”się przed Wojskowym Sądem
Garnizonowym w Warszawie proce­
su Adama Boryczki, złożyli zeznania
świadkowie oraz wygłoszone zostały
przemówienia stron.

Świadkowie: Andrzej Święcicki, Sta
nisław Podgórnik i Stanisław Wie­
rzyński polwierdzili fakty zbierania
przez osk. Boryczkę wiadomości szpie
gowskich, kopiowania dokumentów i
legitymacji oraz

różnych instytucji
gąnizacji.

Działalność oks.
sie okupacji naświetliły
świadków: Jerzego Baranowskiego
Jerzego Tymana,
nych oskarżonego w wileńskim okrę­
gu AIi.

Św. Tyman stwierdził m. in., że

kontakty dowództwa AK z hitlerow­
cami były trzymane w tajemnicy
przed żołnierzami AK. Nie dało się
jednak ukryć faktów zwalniania jeń­
ców niemieckich, wziętych do niewo­
li przez AK (jak np. wypuszczenia z

niewoli 18 oficerów hitlerowskich w

okolicach Koleśnik).
Okoliczności towarzyszące ukrywa­

niu się Boryczki bezpośrednio po
przekroczeniu granicy naświetlił świa
dek Czesław Witkowski, rolnik z po­
wiatu Gubin. Dzięki czujności i oby­
watelskiej postawie świadka i jego
żony oraz sprawnej akcji żołnierzy
WOP, Boryczka został natychmiast
ujęty. Świadkowie Marcin Grabowski

1 Ryszard Sobczak — żołnierze pa­
trolu WOP, którzy zatrzymali Borycz­
kę w pasie przygranicznym, zeznali,
że oskarżony usiłował ich przekupić,
ofiarując złote zegarki
umożliwienie ucieczki.

Sąd odczytał również
żonę przez kierownika
okręgu wileńskiego, majora Juliusza
Christiansena. Z zeznań tych wynika,
że rozmowy na temat współpracy mię
dzy hitlerowcami a dowództwem okrę
gu wileńskiego AK, skierowane prze­

ciwko partyzantce radzieckiej i pol­
skim działaczom lewicowyłn, były cal
kowicie aprobowane przez „rząd" lon
dyński. Współpraca ta, oznaczana

kryptonimem „osłona" lub „bariera",
miała polegać m. in. na ochronie hit
lerowskich transportów wojskowych
przed atakami ze strony partyzantów

odcisków pieczęci
państwowych i or-

Boryczki w okre-
zeznania

byłych podwład-

W zamian za

zeznania zło-
Abwehrstelle

Izba Ludowa
Niemieckiej
Republiki
Demokratycznej
jednomyślnie
zaaprobowała
Układ Warszawski

BERLIN,
OH BM. odbyło się szóste posiedze-

nie plenarne Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.
Porządek dzienny obejmował sprawę
ratyfikacji Układu o przyjaźni, współ
pracy i pomocy wzajemnej, podpisa­
nego w Warszawie.

Podczas posiedzenia zabrał głos pre
mier Otto Grotewohl, aby złożyć spra
wozdanie z Konferencji Warszawskiej
i omówić historyczne znaczenie pod­
pisanego na niej Układu.

Konferencja Warszawska — powie­
dział m. in. O. Grotewohl — i zawar

i}’ w Warszawie Układ na równi z pod
pisaniem traktatu państwowego z Au
strią. pomyślnym przebiegiem konfe­
rencji w Bandungu i torującymi so­
bie drogę rokowaniami czterech mo­
carstw — są nowym wielkim zwycię­
stwem sprawy pokoju i zrozumienia
wzajemnego między narodami.

W zakończeniu swego przemówie­
nia Otto Grotewohl wezwał deputo­
wanych do Izby Ludowej, aby ratyfi­
kowali podpisany przez delegację rzą
dową Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej Układ Warszawski o przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wzajemnej.

Wniosek premiera Grotewohla de­
putowani do Izby Ludowej przyjęli
burzliwą owacją. W .dyskusji zabrali
glos przedstawiciele poszczególnych
grup parlamentarnych-

Izba Ludowa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej jednomyślnie za­
aprobowała Układ Warszawski.

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW
REPUBLIKI LUDOWEJ BUŁGARII

SOFIA
R ADA Ministrów Ludowej Republi

ki Bułgarii, po wysłuchaniu spra
wi,zdania przewodniczącego‘Rady Mi
nistrów Wylko Czerwenkowa, powzię
la uchwalę, w której wyraża szczerą
radość i głębokie zadowolenie z po­
wodu wyników Konferencji Warszaw
skiej.

Rada Ministrów postanowiła zapro­
ponować Prezydium Zgromadzenia
Ludowego, aby zwołano sesję nad­
zwyczajną Zgromadzenia w celu roz­
patrzenia projektu ustawy o ratyfi­
kacji Układu.

*

Prezydium Zgromadzenia Ludo­
wego Ludowej Republiki Bułgarii

wydało dekret o zwołaniu w dniu 23
maja br. III nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ludowego.

. ECH9 KRAKOWSKrE

F) OKONAŁ się akt

gi. Sejm Polskiej

radzieckich i zabezpieczaniu dostaw
zboża dla oddziałów Wehrmachtu.
Służbę policyjną na terenie Wilna
miała pełnić policja AK.

Projektowano również
regularnej dywizji,
przez hitlerowców,

utworzenie
wyposażonej

dla wspólnej z

okupantem walki przeciwko oddzia­
łom radzieckim. Zasady współpracy
przewidywały ponadto podporządko­
wanie wywiadu i kontrwywiadu AK

dyrektywom Abwehrstelle. W wyniku
tych rozmów 231 hitlerowska dywizja
piechoty, stacjonująca w rejonie
Oszmian. otrzymała rozkaz zaprzesta
riia działań przeciwko AK. Jak wy­
nika z końcowych zeznań Christian­
sena, zasady tej współpracy miały
być przez „rząd" londyński przenie­
sione na cały kraj.

Po zamknięciu postępowania dowo­
dowego Sąd udzielił głosu stronom.

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA

D ROKURATOR wojskowy kpt. Cze
sław Sroka oświadczył m. in.:

W dniu 16 czerwca 1954 r. w rejo­
nie przygranicznym województwa zie
lonogórskiego zakończył długoletnią,
zbrodniczą karierę — kolaborant, mor

derca, zdrajca i szpieg vj jednej oso­
bie — Adam Boryczka.

Karierę swoją zakończył — zatrzy­
many przez żołnierzy WOP przy ak­
tywnej pomocy miejscowej ludności,
podczas próby przedarcia się w głąb
kraju, gdzie zamierzał wskrzeszać
W;N-owskiego nieboszczyka.

Na lawie oskarżonych zasiadł osob
nik, który przez wiele lat należał do
kierownictwa tzw. Delegatury WiN,
w rzeczywistości komórki wywiadu
amerykańskiego.

Przewód sądowy wykazał ponad
wszelką wątpliwość, że oskarżony Bo
ryczka został po przejęciu odpowied­
niego przeszkolenia w VI oddziale
emigranckiego sztabu, w kwietniu
1942 r. przerzucony na teren Polski,
a następnie skierowany do okręgu
wileńskiego AK, gdzie do początków
1943 r. pełnił kierownicze funkcje w

jednostkach dywersyjnych AK. Ostat
nio zaś był zastępcą dowódcy „osła­
wionej" VI Brygady AK.

Oskarżony Boryczka zamordował
szereg osób — Polaków i Rosjan za

to, że współpracowały z partyzantką
radziecką.

Morderstwa te nie wymagają chy­
ba komentarzy, wskazują jasno i wy
raźnie przeciwko komu w istocie rze

czy walczyła góra wileńskiego AK.
Równolegle do walki z partyzantką

radziecką toczą się pertraktacje z hit
1 lerowską Abwehrą.

• Platforma tych pertraktacji to:

wspólne operacje przeciwko partyzan
tom radzieckim, wspólne operacje wi
leńskiego AK i gestapo, zorganizowa­
nie dostarczania żywności hitlerow­
com przez AK, wysyłka ludności pol­
skiej do Niemiec pod kontrolą AK,
ochrona hitlerowskich transportów
wojskowych przez

I nic dziwnego,
mi, jak oskarżony,
w 1947 r. znalazł
twie Delegatury WiN. -

DELEGATURA WiN — OŚRODEK
BRUDNEJ ROBOTY

ELEGATURA WiN w Londynie,
to ośrodek wywiadu najpierw an

gielskićgo, potem amerykańskiego,
który ża pieniądze angielskie i ame­
rykańskie wykonywał wszelkie naj­
bardziej brudne, najbardziej podle
polecenia.

Osk. Boryczka zeznał, jak i z do­
kumentów wynika, że od 1949 r. pro­
wadzone były pertraktacje między
Delegaturą WiN w Londynie — za wie
dzą i aprobatą Andersa i sztabu Ko­
pańskiego — a wywiadem amerykań­
skim i jego agenturą,
„Wolnej Europy".

Wreszcie w końcu 1950
furcie n. Menem doszło
umowy szpiegowskiej.

Wywiad amerykański
bądź członkowie Delegatury
zwerbowali b. hitlerowców biegłych
w robocie szpiegowskiej.

Podobnie jak Delegatura WiN, dla
roboty szpiegowsko-dywersyjnej z ra­
mienia wywiadu imperialistycznego
stworzona była też i Rada Polityczna.

W toku przewodu sadowego stosun
kowo wiele czasu poświęcono „ope­
racjom finansowym" „działaczy" emi
gracyjnych. Hr. Rostworowski, kie-
-ownik placówki Delegatury w Bel­
gii, przywłaszczył sobie 5.000 dolarów.
Na koncie Boryczki figuruje też kil­
ka tysięcy przywłaszczonych dolarów.

MORDERCA. KOLABORACJONISTA
I PŁATNY AGENT

( \ SK. Boryczka stara się wykazać,
że nie byl emisariuszem, jak mu

to zarzuca akt oskarżenia, ale tylko
kurierem, względnie kurierem-emisa-
riusżęm Delegatury. Jak wynika z

przewodu sądowego, oskarżony nie
byl ani kurierem ani emisariuszem.
Oskarżony byt najpierw morderća i
kolaboracjonistą. a w okresie londyń
skim — płatnym agentem wywiadu
anglo-amerykańskiego i to agentem
znacznego kalibru.

Długo trwa idylla Delegatury WiN
w Londynie z WiN w kraju. Aż w

grudniu 1952 r. ostatni przywódcy
WiN ps. „Kos" i ps. ..Wiktor" zgło­
sili się do władz bezpieczeństwa, wy­
rzekając się swej antypaństwowej i
antynarodowej działalności, przekazu­
je skarbowi państwa setki tysięcy do
larów otrzymanych od wywiadu ame

i.ykańskiego za pośrednictwem Ma­
ciolka 1 oskarżonego na cele dywer­
syjno - szpiegowskie.

AK itd.

że osobnik z takl-
kwalifikacjami już

się w kierownic-

Komitetem

r. we Frank-
do zawarcia

przydzielił,
sami

Prokurator przytacza m. in. frag­
menty oświadczęnia „Kosa" i „Wik­
tora", które mówią o wrażeniu, jakie
wywarł na nich ogrom prac dokona­
nych przez władzę ludową we wszyst
kich dziedzinach.

A co przeciwstawiała temu druga
strona?

Nadzieje wojny. A w wyniku woj­
ny — „wodzowie" z Londynu zapo­
wiadali utratę naszych Ziem Zachod­
nich.

W piśmie Maciolka, znajdującym
się w archiwum WiN, czytamy o An­
dersie, że jeżeli Amerykanie i Angli-

: cy poprą go przeciwko jego emigranc
kim konkurentom, to okaże on ustęp
liwość w sprawie granic zachodnich.
Okazało się, jak wynika z przemó­
wień Andersa i oświadczeń złożo­
nych korespondentom pism zachod­
nio - niemieckich, że Anders i bez
poparcia w walce z

„wyrzeka się" naszym Ziem Zachód
nich. To samo twierdzą, j twierdzą
słusznie, zwolennicy Andersa o Mi­
kołajczyku.

Czy trzeba mocniejszego dowodu
zdrady narodowej, czy trzeba moc­
niejszego dowodu, że wyrzutki emi-
granckie są gotowe sprzedać wszyst­
ko i wszystkim, byle tylko przez ja­
kiś jeszcze czas utrzymać się na po­
wierzchni.

A jaką rolę przydzielił wywiad ame

rykański i ich emigranckie sługusy —

Polako-m? Wynika to jasno i niedwu
znacznie z tzw. pytań, które we wrze

śniu 1952 r. polecił wywiad amery­
kański przedstawić WiN-owi w kra­
ju, jak równie#^ planu „Wulkan".

Pytania te dotyczyły: i danych woj­
skowych i danych dotyczących prze­
mysłu. Szczególnie interesował się
wywiad Żeraniem, Nową Hutą, „Ur­
susem", „Pafawagiem" i td., poleca­
jąc obiekty te dokładnie i wszech­
stronnie rozpracować.

Plan „Wulkan" zawierał żądanie u-

tworzenia bojówek, które by wystąpi­
ły przeciwko Polsce w czasie ewentu­
alnej wojny, żądanie wytypowania i
wskazania Amerykanom celów i o-

biektów do bombardowania: węzłów
kolejowych, rejonów przeładunko­
wych, jak również żądanie niszcze­
nia tych obiektów. Plan „Wulkan"
przewidywał, że walką tą, walką z

narodem polskim, z Wojskiem Pol­
skim, że niszczeniem naszych fabryk
i domów kierować będą oficerowie
amerykańscy zrzuceni przez wywiad.

Plan „Wulkan" to zgoda, to pomoc
do zniszczenia Polski — rękami Po­
laków.

Na realizację planu „Wulkan" wy­
razili zgodę emigracyjni zdrajcy.

Przypomnę, że tym, który przysłał
plan „Wulkan" oraz pytania wywia­
dowcze, byl właśnie osk. Boryczka.

Wywiad amerykański werbuje w

dalszym ciągu spośród zbiegłych prze
stępców kryminalnych czy wyrzut­
ków emigranckich narzędzia do po­
dlej, zdradzieckiej roboty przeciwko
naszemu krajowi.

Analiza wyjaśnień oskarżonego, a-

naliza faktów prowadzi do jasnego
wniosku. Oskarżony usiłował przedo­
stać się do kraju — by zbadać czy
istnieją możliwości reaktywowania
podziemnej działalności w Polsce —

by w razie istnienia takich możliwo­
ści kontynuować działalność szpie­
gowsko - dywersyjną.

Przewód sądowy wykazał w całej
pełni winę oskarżonego. Zostało po­
nad wszelką wątpliwość udowodnio­
ne, że oskarżony dopuścił się wszyst
kich zbrodni zarzuconych mu aktem
oskarżenia.

Na lawie oskarżonych zasiada wróg
narodu polskiego, zasiada szpieg,
zdrajca, morderca i kolaborant, który
w ciągu kilkunastu lat swej zbrodni­
czej drogi wyrządzi! Polsce poważne
szkody; zasiada wróg, który kiero­
wał szpiegowską, dywersyjną działał
nością przeciwko Polsce, jako płatny
agent wywiadu amerykańskiego.

Dla zdrajcy narodu polskiego Ada­
ma Boryczki żądam kary śmierci.
QBROŃCA OSKARŻONEGO adw.

Jan Zaporowski wysunął w swym
przemówieniu szereg okoliczności ła­
godzących, do których zaliczył przede
wszystkim skruchę i przyznanie się
do winy Boryczki.

W konkluzji obrońca prosił Sąd o

niestosowanie wobec oskarżonego naj
wyższego wymiaru kary.

Osk. Boryczka w „ostatnim słowie"
zapewnia! Sąd, iż jego zeznania były
szczere i prosił o uwzględnienie tej
okoliczności, a .zwłaszcza tego, że w

ostatnim czasie przed aresztowaniem
coraz bardziej oddala! się od zbrod­
niczych prowodyrów z Delegatury
WiN, postanawiając pójść w ślady
„Kosa" i „Wiktora" i zerwać z prze- .

stępczą przeszłością.

konkurentami

wyższe wygrane

trzeciego dnia

Krajowej Loterii

maja 1955 r.

30.000 — nr 10933.

20.009 — nr 68435.

10.000 — nr nr 50343, 53563, 87303.

5.000 — nr nr 9333, 16966, 26817,
77669, 115825.

3 dzień ciągnienia
Loterii Pieniężnej
Poniżej podajemy

(tabela nieurzędową)
ciągnienia I rzutu 13

Pieniężnej w dniu 20

Zł

Zł

Zł

Zł

33313, 43051, 64286, 65352,
Zł 2.000 — nr nr 1572, 5559, 11763, 15018,

16741, 33595, 36782, 47002, 47079, 50515,
54026, 59351, G5885, 87449, 99317, 101349.

101794, 101922, 105320, 114156, 114243, 115089.

Zł 1.000

106P',
18811,
28032,
40198,
50521,
53295, ;

66965, i

89029,
101563,
105488,
118189,

- nr

16413.

20710,
37103,
42790,

wnoszą wielki wkład w dzieło u trwa
lenia pokoju w Europie i rozwoju
form współpracy międzynarodowej".
|\! IE ma dziś człowieka w Polsce,
* ’

który by nie rozumiał jak wiel­
kie znaczenie dla naszej Ojczyzny,
dla jej bezpieczeństwa mają posta­
nowienia Układu Warszawskiego. Z
nami stoją niezwyciężone siły całego
obozu pokoju i socjalizmu. Chcemy
móc pracować w spokoju i mieć pew
ność, że mc nie zakłóci naszego po­
kojowego . ...

rozwojem dobrobytu naszego narodu

Jesteśmy
że nasze

_

potęgi gospodarczej naszej Ojczyzny,
o umacnianie jej obronności służą
jej bezpieczeństwu, jej przyszłości
i rozkwitowi.

Myśl ta przebijała we wszystkich
wystąpieniach posłów, którzy zabie­
lając glos w czasie debaty podkre­
ślali historyczne znaczenie Układu i
z całą mocą akcentowali wolę na­
rodu polskiego wniesienia jak naj­
większego wkładu w dzieło utrwa­
lenia pokoju, dalszego umacniania
siły, bezpieczeństwa i suwerenności

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
T. K.

wielkiej wa-

Rzeczy pospo­
litej Ludowej jednomyślnie ratyf’-
kowal Układ o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej zawarty
w stolicy Polski przed paroma dnia­
mi między Związkiem Radzieckim,
Folską, Czechosłowacją, Niemiecką
Republiką Demokratyczną, Węgrami,
Rumunią, Bułgarią i Albanią.

Każdy z nas jest w pełni świa­
domy znaczenia tego aktu. Bo­
gaci w doświadczenia niedawnej prze
szlości, bacznie śledząc bieg wy­
darzeń międzynarodowych zdajemy
sobie doskonale sprawę jak wielkie
jest dla narodu polskiego znacze­
nie podpisanego w Warszawie Ukła­
du. My, mieszkańcy kraju, na które­
go ziemi byl Oświęcim i Majdanek,
którego stolica zrównana tyła z zie­
mią, mieszkańcy kraju, który 6 mi­
lionów swoich obywateli stracił w

latach drugiej wojny światowej, nie
możemy patrzeć obojętnie i nie pa­
trzymy obojętnie na wkładanie bro­
ni do ręki burzycielom Warszawy,
mordercom z Oświęcimia. Nie trzeba
nam tłumaczyć co oznacza, czym
grozi wskrzeszanie hitlerowskiego
Wehrmachtu. Wierny dobrze jakie
cele stawiają sobie hitlerowcy z Bonn
i ich atlantyccy opiekunowie.

Na tę realną groźbę dla pokoju i
bezpieczeństwa nie tylko naszego na

rodu, lecz wszystkich narodów eu-

lopejskich odpowiedzieliśmy. Odpo­
wiedzieliśmy w sposób stanowczy i

zdecydowany. Odpowiedzieliśmy U-
■kładem 8 państw oraz utworzeniem

zjednoczonego- dowództwa wojsko­
wego i powołaniem na stanowisko
Dowodcy Naczelnego Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Marszalka Związku
Radzieckiego, Koniewa, znanego ca­
łemu światu ze swych zasług w wai-
ce z hitleryzmem.
D AZ na zawsze minęły czasy na-

szego osamotnienia, naszej bez­
bronności. Układ Wa-szawski zro­
dzony z poczucia konieczności sku­
tecznego zagwarantowania interesów
8 zaprzyjaźnionych państw jest dziś,
jak to powiedział premier Cyrankie­
wicz w swym przemówieniu wygło­
szonym na posiedzeniu Sejmu, po­
tężnym, stalowym puklerzem wspol-.
nej siły i solidarności, osłaniającym
pokojową pracę narodu polskiego.

Wraz z nami jest niezwyciężona
potęga Związku Radzieckiego, Mo­
carstwa, które potrafiło rozprawić
się z tak potężną machiną wojenną,
jaką był hitleryzm, mocarstwa, dy­
sponującego wszystkimi środkami
niezbędnymi dla rozprawienia się z

każdym napastnikiem. Jest razem z

nami 600-milionowy naród chiński,
który ustami swego obserwatora, u-

czcstmczącego w warszawskich
obradach wyraził swe pełne popar­
cie dia Układu Warszawskiego i go­
towość pomocy naszym krajom na

wypadek napaści. Jest razem z na­
mi Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, pierwsze w historii po­
kojowe i demokratyczne państwo
niemieckie, którego przykład pro­
mieniuje na cale Niemcy, skutecz­
nie krzyżując zbrodnicze plany ade-
nauerowskiej kliki odwetowców. Są
razem z nami wszystkie europejskie
kraje demokracji ludowej. „W ten

sposób — jak powiedział premier
Cyrankiewicz — siła tego systemu
bezpieczeństwa zbiorowego
gającego się od Łaby aź po Chiny
jest dostateczna, by zmusić poten­
cjalnych napastników do poważnego
zastanowienia się zanim odważą się
na agresję".

Układ ośmiu państw stanowi dobit­
ny wyraz polityki pokoju. Podkreślił
to, zabierając glos w dyskusji sejmo­
wej pos. K. Witaszewski (woj. wroc­
ławskie), który powiedział:

Nasz Układ nie jest skierowany
przeciwko nikomu. Kraje, uczest­
niczące w Układzie, chcą współ­
istnienia wszystkich narodów, chcą,
aby narody rządziły się według
swego uznania. Cala nasza polity­
ka zmierza do realizacji zbiorowe­
go bezpieczeństwa. Tej idei służy
nasz Ualau i możliwość jego dal­
szego rozszerzenia. Układ ten bę­
dzie groźny jedynie dla agresora.
Układ len jest giosem przestrogi —

jak podkreślił w dyskusji sejmowej
pos. E. Ochab (woj. stalinogrocizkie),
mówiąc:

Przestrzegamy szantażystów ato­
mowych przed skutkami awantur-
metwa i szykujemy niezawodny
kaltan bezpieczenslwa dla szaleń­
ców i zbrouniarzy, którzy pozazdroś
ciii laurów Hitlerowi i grożą ludz­
kości nową wojną światową.

rj KŁAD nasz to nip tylko ostrze­
żenie skierowane pod adresem

każdego, kto ośmieliłby się naruszyć
pokoj w Europie. To również poważ­
ny krok naprzód w kierunku reali­
zacji idei bezpieczeństwa zbiorowe­
go w oparciu o zasady pokojowego
współistnienia i współpracy państw
o różnych ustrojach. Ukrad War­
szawski, konsolidując i umacniając
siły obozu pokoju, pogłębiając jeg'-
jedność, a tym samym zmuszając
awanturników wojennych do zasta­
nowienia stwarza korzystne warun­
ki 'dla kontynuowania. ------

gania
przez
ceo

lenie
Nie .

warciu Układu Warszawskiego towa­
rzyszą niezwykłej doniosłości akty
polityczne, zmierzające do odpręże­
nia międzynarodowego. Akty, które
r.awet burzuazyjna prasa zmuszona

jest określić mianem potężnej ofen­
sywy pokojowej. Ofensywy
skutecznej, o czym świadczy —

ciażby podpisanie austriackiego trak-

rozcią-

------------ id, dla wzma-

wysilków podejmowanych
państwa obozu pokoju w wal-

zapobieżenie wojnie i utrwa-

pokoju.
jest rzeczą przypadku, że za-

jakże
cho-

trudu, naszej pracy nad

w pełni świadomi tego,
wysiłki w walce o wzrost

Komunikat Radzieckiej
Służby Informacyjnej
uj Austrii

■

WIEDEŃ,
T AK podaje Radziecka Służba 1».
J formacyjna w Austrii, wysoki
komisarz — ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny ZSRR w Austrii
I. I. Iljiczow odwiedził 20 maja kan­
clerza federalnego Republiki Au-1
stria ckiej J. Raaba i poinformował
go, że radzieckie komendantury woj­
skowe aż do chwili wycofania z

Austrii wojsk radzieckich pozostaną
tylko w tych miastach i powiatach
Austrii wschodniej, w których znaj­
dują się obecnie radzieckie oddzia­
ły wojskowe. Funkcje cnwilowo po­
zostających jeszcze radzieckich ko­
mendantur wojskowych będą przy tym
ograniczone jedynie do pełnienia
służby garnizonowej, związanej z

przebywaniem wojsk.
Komendantury te nie będą więcej

sprawowały kontroli nad działalno­
ścią lokalnej administracji austria­
ckiej.

Księża polscy
prostuję błędy
organu
tuaty kańskiego
Sekretariatu Stanu
IAK
Jw

Powszećhne",
br. Komisje

Duchownych i Świeckich Działaczy
Katolickich Frontu Narodowego w

Gdańsku, Koszalinie, Olsztynie, Opo­
lu, Szczecinie,
nej Górze za

gacji złożyły
kst prostujący
patriotyczną i
wy katolicyzmu błędy
„Annuario Pontificio" z 1955 r. —

organu Sekretariatu Stanu Stolicy
Apostolskiej. Komisje zwróciły się
do Episkopatu Polski z prośbą o

przekazanie listu redakcji „Annuario
Pontificio".

W liście tym, podpisanym przez
1.868 księży pracujących na Zie­
miach Zachodmch czytamy m. in.:

. Annuario na str. 1294 w spisie
położonych w Niemczech

,,Breslavia‘* z

Warmia e

„Słowo
maja

Wrocławiu i Zielo-
pośrednictwem dele-
Episkopatowi Polski

obrażające postawę
szkodliwe dla spra-

redakcji

ff

■ diecezji
wylicza metropolię
suli-agąniami: „Berlmo", Warmia s

Prel. nuli. Schneidemuhl". W części
szczegółowej Annuario, omawiając te

trzy diecezje, podaje, że diecezje
,.Breslavia, Breslau, Wratislavia‘‘

'

(str. 141) oraz prałatura ąullius
Schneidemuhl (str. 705) należą do
Niemiec. Natomiast przy omawia­
niu diecezji „Warmia, Ermland"
(str. 477) nie podano jej przynależ­
ności państwowej. Na str. 170 Annu-
ario podaje diecezję gdańską: „Dan­
ii ca, Danzig, Gdańsk", a na str.
1294 umieszcza ją w państwie „Dan-
zica", wymienionym wśród innych
państw europejskich. Nazwisk za­
rządców czterech wyżej wymienio­
nych diecezji Annuario nie podaje.

Powyższe dane Annuario nie są
zgodne z prawdą, uważamy zatem
za swój obowiązek sprostować js
według faktycznego stanu rzeczy".

Księża polscy komunikują następ­
nie, że na ziemiach, które wró­
ciły do Polski na podstawie umów
w Jałcie 1 w Poczdamie arcybi­
skup gnieźnieńsko-poznański, dzia­
łając na mocy specjalnego pełno­
mocnictwa od Stolicy Apostolskiej,
utworzył w sierpniu 1945 r. nastę­
pujące kościelne jednostki admini­
stracyjne: Wrocławską,
Warmińską i Gorzowską.
slratorów tych diecezji zatwierdził
Episkopat Polski.

W dalszym ciągu listu księża pi-
szą: „W porozumieniu zawartym z

Rządem Rzeczypospolitej Polskiej w

dniu 14 kwielnia 1950 roku Episko­
pat Polski nazywa powyższe koś­
cielne jednostki administracyjne „ad­
ministracjami kościelnymi korzysta­
jącymi z praw biskupstw rezydencjo-
nalnych".

„Nie wątpimy — piszą księża w

zakończeniu listu — że redakcji
Annuario służąc Instytucji, która
ma na celu przede wszystkim praw­
dę i dobro dusz katolików, wniesie
sprostowanie i poda wykaz diecezj*
na ziemiach polskich zgodnie z fak­
tycznym stanem rzeczy", -

Opolską.
Admini-

łInr 374., 3708,
16434,
20755.

37367,
42929,
51612,
61122,
73455,

, 5480, 8634,
16992, 18694,
21644,,23464,
39621,
45841,
52997,
61758,
80832,

12266,
20046,
31510,
40755, •

51108,
55124, I

6P600, (
*336, 95288, 97631, 98690,

. 101597, 103136, 103823, 104388, 104926,
, 111304, 111737, 114312, 117175,
, 119882.

61071,

16733,
20803,
38584,

44081,
52743,
61507,
77811,

39680,
47683,
53207,
65824,
88350,

100655,

tatu państwowego
„Tak oto — jak oświadczy! .

mifir Cyrankiewicz — na szerokim
froncie pokojowej

'

ofensywy obozu
pokoju, a przede wszystkim . pełnej
dynamiki, całkowicie zbieżnej z in­
teresami Polski, polityki Związku
Radzieckiego — Konferencja War­
szawska i Układ Warszawski stały
się ogniwem w łańcuchu wysiłków
na rzecz odprężenia międzynarodo­
wego i mamy prawo stwierdzić, te

pre-
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CZY POMOŻE?

Zanim grać zacznie nowy Teatr Ludowy Sylwetki laureatów Nagrody Pokoju (/)

p RZY świetlicy wiejskiej w Ćwi-
kowie (pow. 1 'ąbrowa Tarnow­

ska) istnieje od kilku lat zespół arty
styczny, który podczas ostatnich eli­

minacji powiato­
wych zastał wyróż­
niony. Chłopcy i
dziewczęta z zespo­
łu ćwiczą w bardzo
ciężkich warunkach
lókalowych, gdyż
w świetlicy brak

_> jest... podłogi. Od
5^77 dłuższego czasu kie

rownictwo świetlicy
czyni starania o

przyznanie dodatko
wych kredytów na

lecz — jak dotąd — bezsku-ten cel,
tecznie.

A może by tak Wydział Kultury
Woj. RN pomógł ambitnemu zespoło
wi? (wyr)

REFLEKTORYr■
f-' HOC Zw. Zaw. Kolejarzy w No-

wym Sączu otacza swój zespól
teatralny Domu Kultury „Kolejarz"
dużą pieczołowitością, od dłuższego

już czasu wymyka
się jednak z krę­
gu jego uwagi bar
dzo ważna spra­
wa. Ambitny ten

zespół nie posia­
da własnych re­
flektorów i przy
każdym przedsta­
wieniu musi na

gorąco rozwiązy­
wać ten sam kło­

potliwy problem... skąd je zdobyć?
Sądzimy, że ZZK w Nowym Są­

czu pomoże 1 tym razem swojemu
zespołowi i zakupi reflektory, (aż)

I
PRÓCZ parku miejskiego, obiek
tern wypoczynkowym tarnowian

jest tzw. ogród strzelecki w pobliżu
dworca kolejowego.
Cieniste drzewa, za

pach kwiatów, we­
soły świergot pta­
ków i... wygodne
ławki sprawiają, że
wiosną i latem w

ogrodzie tym spot­
kać można o każ­
dej porze dnia spo­
ro dzieci i star­
szych. Odwiedzają
go chętnie zwłasz­
cza podróżni, gdyż

ogród graniczy z zabudowaniami sta­
cyjnymi. Cóż kiedy znajdująca się z

tej strony furtka stale jest zamknięta
na kłódkę, tak że podróżni zmusze­
ni są obchodzić wokół żelazne ogro­
dzenie i przemaszerować dobre pół
kilometra nim znajdą się przed głów
nym wejściem do ogrodu.

A może tak Miejska Rada Narodo­
wa postara się odszukać zagubione
klucze? (wcz)

GDZIE JEST KLUCZ?

Nowości i wznowienia
wydawnicze
XV ŚRÓD najnowszych wydaw-

’ nictw i wznowień, które uka­
zały się na półkach krakowskich
księgarni znajduje się wiele cieka­
wych pozycji.

Należą do nich m. in.: „Mickie­
wicz" — Jastruna, „Pisma zebrane"
Szenwalda i „Twórcza droga Pusz­
kina" — Błagoja. Warto również
zwrócić uwagę na „Dziadowską mi­
łość" — Jarochowskiej, „Fajkę i in­
ne opowiadania" — Nagigina i „Pier
ścień kardynała" — Podkowińskiego.

Ukazał się już również II tom ka­
talogu zabytków sztuki w Polsce.

Nowa Huta pozbawiona będzie sceny
Oh 82 tys. mieszkańców
należy stworzyć wiele nowych
placówek kulturalnych
SPRAWY kultury i sztuki w Dziel nicy Nowa Huta były głównym te­

matem, któremu poświęcono po siedzenie komisji kultury i sztuki
MRN w Nowej Hucie.

stało nas przecież niewielu, dziewięć
osób, przechodzimy szkolenie, mamy’
egzaminy — niechże chociaż ci, co

zdadzą egzamin aktorski, przejdą do
Teatru Ludowego...

Niestety, i o tym nie pomyślał nikt.
A szkoda, bo zbyt poważne wzbudziło
to rozgoryczenie.

J. Terakowski

„Juvenalic"
T7 SIĘZYC

wymyka się różklem zza wieży,
jak z czapki czarnoksiężnika,
i srebrną magię wśród ulic szerzy.

Padł cień, jak zaklęcie.
Smukleje, jak maszty.
I nagle z oddali — żaczek.

Pomyka wzdłuż okien
z garnuszkiem brzuszastym
rozwartym zachłannie
i płacze.

Pewnie znów

zapomniała o

To warto

pani dobrodziejka,
głodnym studencie.

przeczytać
a„Pawłów i jego nauka

A. i K. Jusów
JJOD TYM tytułem ukazała się, wy-
* dana nakładem Małej Bibliotecz­

ki Towarzystwa Wiedzy Powszechnej,
praca Andrzeja i Karoliny Jus, obra­
zująca życie i działalność wielkiego
uczonego fizjologa.

W przepięknej formie, autorzy omó
wili problemy, którym ten wielki

uczony poświęcił życie. Czytelnik do­
wiaduje się z tej książeczki o meto­
dzie pracy doświadczalnej, którą Pa­
włów stosował w rozmaitych dziedzi­
nach fizjologii. Metoda ta pozwoliła
Pawłowowi na nagromadzenie faktów

doświadczalnych. Ich poznanie umo­
żliwiło w konsekwencji rozkwit na­
uki o krążeniu krwi, trawieniu i o

wyższych czynnościach nerwowych.

Naukowe wyjaśnienie mechanizmu
wyższych czynności nerwowych przez
Pawłowa dało możność zrozumienia
wielu zagadnień, dotychczas uważa­
nych za niemożliwe do rozwiązania,
i wykazało istnienie materialnego po­
dłoża zjawisk psychicznych.

Nauka Pawłowa ściśle wiąże się z

życiem. Stanowi ona wzór jedności
teorii i praktyki. Tory doświadczeń

fizjologa wyznacza praktyka co­
dziennego życia klinicznego, kieru­
nek pracy lekarza wynika z nauko­
wych wskazówek doświadczenia fi­
zjologicznego.

Dzięki ścisłemu powiązaniu z ży­
ciem, nauka Pawłowa wprowadzi­
ła do rozmaitych dziedzin wiedzy
nowe sposoby podejścia do zagad­
nień i ich rozwiązania.

Broszura ukazuje nam Pawłowa

jako wielkiego myśliciela, jednego
z tych ludzi nauki, o których mó­
wił Stalin: „Umieli złamać stare

i stworzyć nowe, nie oglądając się
na żadne przeszkody, wbrew wszyst
kiemu".

Dobrze się stało, że znowu zagad
nienie to możną było omówić i prze­
analizować w większym grobie. gdzie
obok wiceministra Piotrowskiego --

obecni byli przedstawiciele placówek
kulturalnych Krakowa i Nowej Hu­
ty, przedstawiciele rad narodowych,
a także osoby najbardziej tu zainte­
resowane — nowohuccy mieszkańcy.
Q PRAW było dziesiątki. W miarę

ożywiania się dyskusji, w miarę
wysuwania coraz to nowych wnios­
ków przez zebranych — ilość kultu­
ralnych problemów mnożyła się. Wi­
dać było, że starano się nie przeo­
czyć nawet pozornie najbardziej bła­
hego zagadnienia.

Omówimy i my „kulturę i sztukę"
w Nowej Hucie.

| Jest dobrze czy źle? Niestety, zde­
cydowanie źle. Weźmy choćby tylko
krótkie dane statystyczne.

Dziś Nowa Huta liczy już ok. 82
tys. mieszkańców. Ich potrzeby kul
turalne zaspokaja teatr „Nurt"?
dwa kina, dość liczne świetlice (z
których zaledwie kilka pracuje rze

teinie i tak naprawdę po świetli­
cowemu), Dom Kultury — no i jesz
cze jakieś gościnne występy z Kra­
kowa.

Ilu więc mieszkańców w jednym
dniu może znaleźć się na tej czy
innej imprezie? Trzy tysiące. Wię­
cej w żadnym wypadku nie.

Co wobec tego ma robić pozosta­
łych 79 tys.? Gdzie mogą pójść
wieczorem po pracy? Pozostaja je­
dynie bary i jadłodajnie...

JEST już prawie lato, pogoda się
J ustali, niezłym rozwiązaniem było­
by więc urządzenie Imprez na wol­
nym powietrzu. Tylko że i tu wy­
lania się pytanie: gdzie? Nie ma ani
boisk sportowych, ani placu z estra­
dą przeznaczonego na imprezy -- nic.

Jest wprawdzie Lasek Mogilski,
gdzie ostatecznie można by pomyśleć

o jakimś dobrym występie artystycz­
nym, lecz tu znowu na przeszkodzie
stoi dojazd, a raczej brak jakiejkol­
wiek z Laskiem komunikacji. Też
więc na razie sprawa beznadziejna,
bowiem niewielu przecież chętnych
przejdzie pieszo tyle kilometrów.

NAGMINNA BOLĄCZKA
BRAK LOKALI

ekranach

polskich

Ą/T ŁODZIEŻ nowohucka zaczyna co
1 raz żywiej interesować się ma- I

larstwem, rzeźbą i grafiką Idealne
wprost dla nich zajęcie na wieczór,
tylko że... gdzie urządzić można te

pracownie?
Świetlice — może chociaż one mo­

głyby rozwinąć jakąś większą żywot­
ność? Niestety, także nie. Bo skoro
na 12 świetlic przydzielony jest je­
den jedyny instruktor — jakże może
on poinstruować, nauczyć i pokiero­
wać pracą świetlicy, odwiedzając ją
raz na dwa tygodnie, bo częściej
przecież nie zdoła?

I tale ciągle w kółko: jeżeli znaj­
dzie się jakąś możliwość, przeważnie
z miejsca zostaje zahamowana.

Planuje się nowe, „kulturalne" bu­
dynki. Decyduje się jak i co ma sta­
nąć w pierwszym etapie, bez głębsze
go zastanowienia, bez właściwej zna­

jomości terenu i jego potrzeb.
Na przykład teatr. W budowie

jest obecnie nowy Teatr Ludowy.
Pomijając już sprawę „wyjątkowe­
go" tempa tej niezbyt okazałej bu­
dowy, znowu w minimalnym zaled­
wie stopniu rozwiąże on sprawę.
Sala teatralna dla 82-tysięcznego
miasta ma zaledwie 420 miejsc.
I teatr ten będzie musiał wystar­
czyć, aż do chwili wybudowania
drugiego, większego, czy też nowe­
go Domu Kultury, z przewidzianą
na 900 miejsc salą teatralną, który
najwcześniej za trzy, a może cztery
lata może rozpocząć pracę.

Jak już jesteśmy przy teatrze, nie
od rzeczy będzie wspomnieć o pew­
nej ..drobnostce", nad którą prze­
chodzi się najspokojniej do porząd­
ku dziennego. Od 30 czerwca, teatr
Nurt — ten pionier sztuki teatral­
nej w Nowej Hucie — przestajc
istnieć. Aktorzy mają już wypowie­
dzenia. Praca ustaje. ,

A tymczasem Teatr Ludowy jesz
eze nie skończył się budować.
Wprawdzie 22 lipca roboty mają
być zakończone, pozostaje jednak
jeszcze wyposażenie teatru, co po­
trwa na pewno ze 2 miesiące. Póź­
niej będą próby i przygotowania
do premiery „Krakowiaków i gó­
rali". Krótko mówiąc, Nowa Huta
przez co najmniej 6 miesięcy po- I
zbawiona będzie teatru.

CO SIĘ STANIE Z AMATORAMI?

„Północny Port" — film produkcji czechosłowackiej. Scenariusz J.
Brdećka, Af Makocec. Reżyseria Milos Makooec. Zdjęcia R Milić.

Muzyka J Steńwald, wykonawcy.: Duszek — O. Korbelar, Helena
Vranova, Papuszek — R. Deyl, Bartosz — G. Hecerta i inni. Na

zdjęciu: R. Deyl w roli szpiega Papuszka.
CAF - CWF

EBY temat „Nurtu" całkowicie
wyczerpać, przytoczmy słowa jed

r.ej z artystek tego teatru, wypowie­
dziane na naradzie:

— Czy musi odejść zespół, który
pioniersko występował tu, w Nowej
Hucie? Czy całkiem przekreślona ma

być nasza kilkuletnia praca, bez naj
mniejszego ludzkiego spojrzenia?
Przecież przedstawiciel Centralnego
Zarządu Teatrów obiecywał, że przej
dziemy na nową placówkę. Porzuci­
liśmy swoje dawne zawody, ukocha-

1 Hśmy nową pracę — a teraz co? Zo-

CO ROBIĆ?
IMlESPOSÓB tu wymienić wszyst-
1 ' kich problemów, poruszonych na

ostatniej naradzie aktywu kultural­
nego w Nowej Hucie. Zatrzymajmy
się więc , przy tym. co należy zrobić,
ażeby wreszcie rozwiązać pomyślne
te sprawy. Nie wystarczy biadolenie,
że jest źle.

Ważne jest, co należy uczynić, aby
było dobrze. Przede wszystkim pa­
miętać o jednym: o mieszkańcach
Nowej Huty i w miarę własnych mo

żliwości, w miarę wytrzymałości bu­
dżetu — przy pomocy własnej kon­
cepcji starać się sprawy poprawić.
V/ założonych już placówkach usprarz­
nie pracę, wykorzystać ich rezerwy,
gdyż takie- bez wątpienia się znajdą.

Wykorzystać także należy zapał
młodzieży, która pragnie w czynie
społecznym wybudować czy to boi­
sko sportowe, czy plac zabaw.
Wciągnąć do pracy i komitety blo­
kowe, i hotele pracownicze, poszu­
kać w tych ostatnich: może znajdą
się jakieś małe pomieszczenia na

pracownię artystyczną?
VJ żadnym zaś wypadku nie re­

zygnować. Gdy jedna możliwość
odpada, szukać innej. Niech to
będą główne zadania powołanej
ostatnio Komisji Kultury i Sztuki
przy Dzielnicowej Radzie Narodo­
wej w Nowej Hucie.

d. J.

największy włoski scenarzysta
rozpoczął swą karerą op pisama

d!a dzieci
nioną potrzebę urozmaicania życia
i posługiwała się przy jego opisie
anegdotą, żeby uczynić rzeczywi­
stość ciekawszą.

Moim zdaniem, najważniejszą ce­
chą neorealizmu, najbardziej cha­
rakterystyczną i odkrywczą, jest zro

zumienie, że konieczność anegdoty
była wyrazem ucieczki człowieka od
życia.

Dzisiaj spostrzegamy, że rzeczy­
wistość jest bogatsza, wystarczy tyl
ko umieć spojrzeć na nią bczpośred
nio — i to wszystko.
Ciekawie opowiada Zavattini o tym

co chcial przedstawić w swoim filmie
„Cud w Mediolanie".

„Najgłębsze wrażenie, które pozo
stawia „Cud w Mediolanie", tó nie
.wrażenie ucieczki (lot na miotłach),
aie oburzenie i pragnienie
naści z prostymi ludźmi,
■przeciwko postępowaniu
Film jest zbudowany tak,
sugerować, że istnieje wielki obóz
ludzi poniżonych, przeciwstawio­
nych bogatym, Ale poniżeni w fil­
mie „Cud w Mediolanie" nie ma­
ją czołgów. Gdyby je mieli, byliby
gotowi do obrony swojej ziemi i
swoich lepianek".
Swoje myśli na temat rozwoju sztu

ki filmowej kończy Zavattini słowa­
mi:

„Pamiętam pierwsze zebranie fil
mówców po wyzwoleniu Rzymu. By
ło to w kinie na przedmieściu. Czu
liśmy wszyscy nieodpartą potrzebę
szczerości i prawdy. Wychodząc z

kina dowiedzieliśmy się, że faszy­
ści zatrzymali się koło Florencji i
zaczynają kontratak w stronę Rzy­
mu. Byliśmy tym wstrząśnięci. Czy
będziemy musieli jeszcze ich spot­
kać? Wiedzieliśmy przecież czym to

grozi. Ten sam niepokój, który ogar
niał nas wówczas, zagląda nam zno

wu w oczy po 10 latach".

Obecnie Zauattini ukończył ze swo

im stałym współtwórcą, z którym
zawsze pracuje razem — z reżyserem
Vittorio De Sica, film pt. „Złoto Nea­
polu", pięć opowiadań z życia ludzi,
napętkanych na ulicach tego portu
oraz film o prawdziwych wydarze­
niach codziennych pt. „Miłość w mie
ścle".

Oto więc po 10 latach, kiedy wło­
ska postępowa sztuka filmowa stanę
la na rozdrożu, kiedy handlarze fil­
mowym towarem okrzyczeli ją „kine
matografią gałganiarzy" Światowa Ra
da Pokoju wyróżniła jej najwybit­
niejszego przedstawiciela zaszczytną
nagrodą międzynarodową, składając
tym hołd największym osiągnięciom
narodowej kultury Wioch, jakimi są
niewątpliwie ich współczesne filmy.

(Boh. W.)

powiastek
SZYS-CY miłośnicy kina pamię­
tają dobrze wyświetlane na na­

szych ekranach filmy włoskie: „Rzym
godz. H“, „Dzieci ulicy", „Mury Ma-
lapagi", „Cud. w Mediolanie", „Naj­
piękniejszą" czy „Złodziei rowerów".
Nie wszyscy jednak wiedzą, że mają
one wspólnego ojca. Jest nim Cezare
Zavattini, scenarzysta, reżyser i teo­
retyk filmowy — najwybitniejszy
przedstawiciel postępowego kierunku
rozwoju włoskiej sztuki filmowej
zwanego „neorealizmem". Za swoje fil
my, w których zawsze stawał w obro
nie ludzi przeciw krzywdzie, w któ­
rych przedstawia! z prostotą miłość
człowieka, otrzymał on w tym roku
Międzynarodową Nagrodę Pokoju.

CEZARE ZAVATTINI, największy
włoski scenarzysta, jest małym, krę­
pym człowiekiem. Pochodzi on z

chłopskiej rodziny i jako początku­
jący dziennikarz rozpoczął pracę od
pisywania krótkich powiastek dla
dzieci w pismach rozrywkowych. Ma
lat 52, cztery córki i syna. Gestyku­
luje szeroko jak każdy Włoch. Miesz­
ka w samym centrum Rzymu. Lubi
poznawać ludzi, rozmawiać z ludźmi
i interesuje się wszystkim. Nawet na

temat „kuchni" swojej pracy scena­
rzysty — co jest tak rzadkie u twór­
ców — mówi chętnie i otwarcie. W
swoim niezwykle ciekawym mamfe-
ście twórczym pt. „Kilka uwag o fil­
mie", kt.óry stał się przedmiotem wiel
kiego zainteresowania w świecie fil­
mowym, powiada między innymi:

„Pierwsza i najbardziej powierz­
chowna reakcja człowieka gdy pa­
trzy na codzienne życie — to prze­
konanie, że jest ono nudne. Nie na­
leży więc dziwić się, że sztuka fil­
mowa odczuwała zawsze nieunik-

solidar-
a opór,
innych,

aby za­

Miejskiej Bibliotece w Zakopanem

uteiy się uznanie
HCĘ zwrócić Pańską uwagę na

v 7 następujące tytuły...
Przeglądam książki, podsuwane-

mi uprzejmie przez młodego męż­
czyznę, obsługującego uliczne stoisko
z książkami na Krupówkach w Za­
kopanem.

— Rzeczywiście, swego czasu poszu
kiwałem tych książek... Bardzo Panu
dziękuję! .

Odchodząc od stoiska z pokaźną
paką książek, słyszałem jeszcze u-

przejmy głos sprzedawcy:
— Niewątpliwie zainteresuje Panią...
Brawo, zakopiański „Dom Książki"!

Wasi sprzedawcy nie tylko sprzedają,
ale umieją doradzić i zachęcić do
kupna książek. A zakopiańczycy —

trzeba to przyznać — kupują' masy
książek. Są, można powiedzieć, „roz-
czytani". Duża w tym zasługa Biblio­
teki Miejskiej.

„Wyspa złudzeń
Aleksandra

66

OJszakowskiego
TZ OMEDIA sytyryczna pt. „Wyspa

■U. złudzeń" wydana ostatnio na­
kładem Wydawnictwa Literackiego
jest sztuką dwuosobową. Tego ro­
dzaju sztuki spotyka się w litera­
turze rzadko, gdyż są one trudne i

wymagają od autora wielkiego wy
czucia sceny. Aleksander Olszaków
ski pokonał trudności dając barwne

dialogi.
„Wyspa złudzeń" to wyspa, na

którą los rzucił dwóch rozbitków z

okrętu amerykańskiego: pisarza po­
stępowego i milionera.

Pisarz przeprowadza eksperyment
— z milionera chce zrobić człowie­
ka kochającego pracę. Chwilami

zdaje nam się, że osiąga już swój
cel, a jednak — głos syreny prze­
pływającego obok okrętu wpływa na

milionera galwanizująco i ekspery­
ment się nie udaje, milioner pozo­
stałe sobą.

Całość jest barwna, żywa i sce

niczna, napisana pięknym stylem.
(r)

Wystawy Wita Stwosza
i Historii Wawelu

otwarte w piątki
od godz. 12—18
TĄ/r NOTATCE zamieszczonej
’’ łamach „Echa Kulturaln

VĄ/ NOTATCE zamieszczonej na
’’ łamach „Echa Kulturalnego"

w dniu 7 maja br. apelowaliśmy w

imieniu krakowian o zmianę godzin
otwierania muzeów. Apel nasz nie
pozostał bez echa.

Oto dyrekcja Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu pragnąc urno

żliwić zwiedzanie zabytków wawel­
skich, jak najliczniejszym rzeszom

Dracujących krakowian przesunęła
w piątki godziny zamknięcia kom­
nat wawelskich, wystawy dzieła Wi­
ta Stwosza i wystawy Historii Wa­
welu. Odtąd w każdy piątek wysta­
wy czynne będą w godz. od 12 do
18. (b)

Nie, nie chodzi tu bynajmniej
okolicznościowe — z okazji ~

Oświaty Książki i Prasy
menty, ale o szczere uznanie dla za­
kopiańskich pracowników Biblioteki
Miejskiej, którzy zawędrowali z książ­
ką nawet do ośmiu przysiółków zako­
piańskich: na Cyrlę, Olczę Harendę
i in.

Z inicjatywy wspomnianej Biblio­
teki, przy punktach bibliotecznych
powstało 5 zespołów czytelniczych.

Wzruszające są sprawozdania, pisa­
ne przez górali i góralki, kierowników
tych zespołów, z wieczorów,. na któ­
rych wspólnie, głośno czytane są
książki.

Spośród nowych propagatorów czy­
telnictwa wymieńmy chociażby Fr.
Walkosza z Cyhrli i Gut-Czajkę z Ha
rendy.

O pracy Biblioteki w Zakopanem
niesposób pisać bez superlatyw.
Poczynając od 400 książek w 1945 r.,
Biblioteka zgromadziła ponad 40
tys. tomów. Dziesięciokrotnie wzro­
sła również liczba czytelników.

Przy Bibliotece czynny jest minia
turowy Klub Międzynarodowej Prasy
i Książki, w którym — z okazji
trwających obecnie Dni — otwarto

wystawę o Mickiewiczu oraz wysta­
wę książek o Podhalu.

Program na Dni Oświaty, Książki
i Prasy — nakreślony przy współ­
udziale pracowników Biblioteki
Miejskiej — przedstawia się w Za­
kopanem bardzo ciekawie: konkur­
sy czytelnicze, wieczory dyskusyj­
ne, inscenizacje baśni Andersena,
kiermasze i loterie książkowe inte­
resują i pozyskują dla czytelnictwa
książek i prasy nowe rzesze

skiej ludności. (marr)

o

Dni
komple-

góral-

Ogólnopolska

wystawa ilustracji
i plakatu
Ł. OMISJA Nagród, pod przewod­

nictwem wicemin. Kultury i
Sztuki L. Motyki, przyznała nastę­
pujące nagrody za prace nadesłane
na II Ogólnopolską Wystawę Ilu­
stracji, Plakatu i Drobnych Form
Graficznych.

Nagrodę honorową za całokształt
twórczości w dziedzinie plakatu
przyznano pośmiertnie Tadeuszowi
Trepkowskiemu.

Nagrody ufundowane przez Min.
Kultury i Sztuki. Wydawnictwo Arty
styczno-Graficzne, Centralę Wynaj­
mu Filmów i „Dom Książki" otrzy­
mał::

W dziale plakatu — dwie pierw­
sze nagrody po 5.000 zł — J. Le-
niea i H. Tomaszewski.

Dwie drugie nagrody po
przyznano W. Fangorowi
Mroszczakowi.

Sześć trzecich nagród po
otrzymali: J. Pałka, W.
T. Gronowski, J. Srokowski, E. Li­
piński oraz Z. Kaja.

W dziale ilustracji — dwie pierw­
sze nagrody po 5.000 zł przyznano
L. Janeckiej oraz O. Siemaszkowej.

Cztery drugie nagrody po 4.000 zł
otrzymali: W. Daszewski, F. Bunsch,
Z. Rychlicki i A. Uniechowski.

Sześć trzecich nagród po 3.000 z!
otrzymali: I. Witz, B. Bocianow-
ski, Zygmunt i Józef Kotlarczyko-
wie, J. M. Szancer, A. Heidrich
oraz W. Waśkowski.

Rozstrzygnięcie
konkursu

mickiewiczowskiego
OGŁOSZONY przez Zw. Literatów

Polskich w związku z Rokiem
Mickiewiczowskim konkurs na krót­
kie opowiadanie, utwór poetycki o

tematyce romantycznej, sztukę świe­
tlicową, wieczornicę lub słuchowiska
radiowe związane z życiem i twór­
czością Adama Mickiewicza został
rozstrzygnięty.

Jury konkursu pod przewodnic­
twem A. Mauersbergera przyznało na

stępujące nagrody:
W dziale prozy — dwie pierwsze

nagrody otrzymali: H. Bychowska za

pracę „U wód Karlsbadu" i T. Syga
za „Pierścień z lirą".

Nagrodę drugą przyznano W. Krze
mińskiej za pracę „Przygoda Marii
Bargin".

Trzy trzecie nagrody otrzymali:
B. Rewkiewicz-Sadowska -za pracę
„Nad Bosforem", L. Szymański za

pracę „Rogowy guzik" oraz K. Ber-
nabiuk za pracę „Pan Tadeusz był
z nami". Wyróżnienie za pracę
„Szczęściem zostały pióra do powro­
tu" otrzymał J. Mikke.

W dziale poezji — dwie drugie na

grody otrzymali W. Krzemiński za

„Legendę" i St. Lewiński za „Noo
w Tuhanowiczach".

Trzy trzecie nagrody przyznano H.
Gaworskiemu za „Powrót pielgrzy­
ma", J. Horodyńskiemu za „Wiek
klęski" i J. Laskowskiemu za utwór
„Do mego synka".

Ponadto wyróżnienie za utwór „Le
genda zdradzonego wojska" otrzymał
St. Czerniak.

W dziale dramatu — nagrodę pierw
szą otrzymała A. Tatara-Skocka za

sztukę pt. „Murowane ściany".
Nagroda druga nie została przy­

znana. Nagrodę trzecią otrzymała M.
Szczepkowska za sztukę „Wiek klę­
ski".

4.090 zł
oraz J.

3.000 zł
Świerży,

0 sprawach kultury
djjskutouać będą

mieszkańcy taj Huty
NIEDZIELĘ tj. 22 bm. — Klub
Międzynarodowej Prasy wraz z

wydziałem kultury DRN w Nowej
Hucie organizuje dla tamtejszych
mieszkańców - wieczór dyskusyjny
poświęcony zagadnieniom kultural­
nym Nowej Huty.

Impreza ta odbędzie się o godz. 18
w Nowohuckim Klubie Międzynarodo
wej Prasy przy ul. Noskowskiego 7,
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Na ziemi i pod ziemią

ekipy Państw. Instytutu Sztuki
protuadzą żmudne badania

w poszukiwaniu wzorów plastyki ludowej
Fełna entuzjazmu i zapału praca
„szperaczy naukowych** ratuje
tradycje sztuki regionalnej

T EZĄCA na stole mapa Polski pokryta jest gęsto — oznaczonymi tu-
szem kółkami. Jedne z nich tworzą większe skupienia, inne rozmiesz­

czone są rzadziej. Ilustrują one wyjazdy i prace badawcze w poszczegól­
nych okresach — Sekcji Badania Plastyki Ludowej Państwowego Instytu­
tu Sztuki w Krakowie.

Z małego lokaliku biura, zajmowa-'
nego przez Sekcję przy ul. Karmelic
kiej przez cały rok wyjeżdżają bądź
kilkuosobowe ekipy, bądź indywidual
nie poszczególni pracownicy w różne
zakątki kraju. Wybiera się naturalnie
te okolice, gdzie można natrafić na

ciekawe odkrycia lub też gdzie wy­
miera sztuka regionalna.

Etnografowie wędrują wówczas ze

wsi do wsi, niekiedy od chaty do

chaty, przeglądają strychy, komory,
podwórka, przeprowadzają wywia­
dy, robią notatki, zdjęcia i rysunki.
Jako „ekwipunek" służy aparat fo­
tograficzny, notatnik, karton i ołó­
wek oraz... wiele entuzjazmu i za­
pału do pracy. Dużo można skorzy-

A JAKIE są wyniki badań? Bardzo
•“* poważne. W archiwum sekcji zło­
żono już 28 tys. pozycji inwentarzo­
wych — wywiadów terenowych, plan
szy rysunkowych i akwarelowych itp.
Ze sprawozdań opracowywane są mo

nografie, artykuły i książki. Na dzie­
siątkach kartonów można oglądać ko
Iorowe, jakże różniące się ornamenty­
ką, a niekiedy i kształtem skrzynie
z różnych okolic, przedmioty domo­
wego użytku i przekroje domów. Na
stolikach — ustawiono ceramikę:
garnki, dzbanki i figurki. Tuż obok —

drewniana, niewielkich rozmiarów
skrzynia, wykonana na podstawie wzo

rów i pod kontrolą Sekcji przez pra­
cowników Centrali Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego — jedna z tych,
które ukazują się w handlu.

Plansza rysunkowa
•haty w Pleszowie.

skorup, resztki dzbanów i garnków,
na podstawie których można ocenić
wysoki poziom XIX-wiecznego garn­
carstwa z tego regionu.

Jakie są najbliższe plany?
Na pytanie to odpowiada znany i

zasłużony etnograf, kierownik Sek­
cji dr Roman Reinfuss.

W chwili obecnej kilkuosobowa eki
pa wyjeżdża na Wschodnie Podlasie,
gdzie przeprowadzone będą głównie
badania z zakresu tkactwa. Projekto­
wane są również prace badawcze w

Kielecczyźnie: w okolicach Radomia
i Końskich, a jesienią na Kujawach.
I-etni obóz zorganizowany będzie w

sierpniu na Wschodnim Podlasiu.
Możemy więc oczekiwać na nowe

odkrycia etnograficzne.
BOGNA PLATOWICZ

Coraz więcej
eksponatów
przybyiua
do zbiorótu

aptekarstwa
F) O ZBIORÓW jedynego w kraju,

a organizowanego w Krakowie
Muzeum Historii Aptekarstwa Pol­
skiego rokrocznie przybywają nowe

eksponaty.
Eksponaty te będące cennymi za­

bytkami naszego aptekarstwa, odszu
kuje dyrektor Muzeum dr St. Proń.
Praca jego polega na dokładnym
przeglądnięciu poszczególnych aptek
i przebadaniu ich inwentarza.

Dotychczas zebrano już eksponaty
z 12 województw. Obecnie dyr. Proń
wyjeżdża w poszukiwaniu ekspona­
tów do woj. łódzkiego i częściowo
do woj. warszawskiego, (b)

30 spotkań
literatów krakowskich
z czytelnikami
D ODCZAS Dni Oświaty Książki i
1 Prasy krakowski Oddział Związ­
ku Literatów zorganizuje w Nowej
Hucie i kilku krakowskich szkołach
oraz fabrykach trzydzieści spotkań
autorów z czytelnikami.

Pisarze krakowscy wyjadą rów­
nież na wieczory autorskie, które
odbędą się w województwie kielec­
kim i rzeszowskim. (1)

Z teatru

„Sambo i lew"
noira bajka w „Grotesce"

I\J IGDY jeszcze nie widzieliśmy w

1 ’

Teatrze Lalek „Groteska" tak

egzotycznego przedstawienia, jak o-

becnie wystawiana bajka „Sambo i
lew", pióra Grzegorza Franta, prze­
niesiona na krakowską scenę z brat-
n. -ego teatrzyku lalek „Arlekin" w

Lodzi. Rzecz dzieje się na Wy-

Książki.. . Książki
tusiu, co został stlazakiem, bo te juz
mam.

Ekspedientka podaje „Słonia Trą-
balskiego".

Staś Czerniak z uwagą ogląda obraz

ki, po czym — zwracając się do sto­
jącej obok matki — mówi ze stoicką
powagą:

— Jak chces, to mozes mi ją kupić.
Ładna.

No cóż, mama widocznie „chce",
skoro z portmonetką w ręku podcho­
dzi do kasy.

stać z opowiadań starych ludzi, kló
rzy wspominają noszone’ dawniej
stroje, sposoby ozdabiania chat, wzo

ry używane w tkactwie, garncar­
stwie...

p RACOWNICY Sekcji Badania Pla
■* styki Ludowej, jak wskazuje sa­
ma nazwa, największy nacisk kładą
na plastykę, nie omijają jednak żad­
nego zagadnienia związanego ze sztu

ką danego regionu. Nierzadko natra­
fiwszy na ciekawy przypadek notu­
je się go w najmniej odpowiadają­
cych do tego warunkach, jak to mia
ło miejsce we wsi Sprącewo koło Ol­
sztyna na Mazurach, gdzie można by
ło obrysować oryginalnie malowane
kafle jedynie... w niewygodnej pozy­
cji leżącej.

Tzw. wyjazdy penetracyjne stano­
wią właściwie przygotowanie do or-

Sekcja, która skrzętnie zbiera
wszystkie dane o sztuce ludowej, tak
różnorodnych regionów naszego kra­
ju przeprowadza też specjalne bada­
nia na zamówienia niektórych Insty­
tucji. Oto kilka przykładów.

Niedawno przeprowadzono w Pie­
ninach badania nad architekturą dla
wojewódzkiego konserwatoria zabyt­
ków przyrody, a dla Instytutu Wzor­
nictwa Przemysłowego dokonano pra­
ce nad ośrodkiem garncarskim w Ma-
niowych w pow. nowotarskim. Na

podstawie badań opracowano stroje
ludowe dla Zespołu Pieśni i Tańca
Związku Zawodowego Budowlanych
w Częstochowie i dla Zespołu Pieśni
i Tańca w Suwałkach. Sekcja dostar
ęza też materiałów poszczególnym
Muzeom Etnograficznym i przeprowa
dza dokumentację wystaw sztuki lu­
dowej.

ganlzowanych co roku w miesiącach
letnich obozów badawczych. Tu już
etnografowie mają do dyspozycji sa­
mochód, chociaż niejednokrotnie złe
drogi są dla niego poważną przeszko
dą. W badaniach w czasie trwania
obozu bierze udział specjalny fotograf,
grupa rysowników, studentów Akade­
mii Sztuk Plastycznych, Politechniki
i Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wiele
zagadnień ujętych na razie szkicowo
podczas wyjazdów penetracyjnych zo

staje na obozie gruntownie opracowa
nych. Niekiedy jednak trzeba się spie
szyć i pracować „na gorąco". Warto
przytoczyć taki wypadek: w pow. so­
kołowskim na Podlasiu Zachodnim
zauważono w jednej wsi dom z wnę­
ką, zaopatrzony w kolumny. Gdy w

niedługim czasie przyjechano i „roz­
bito" w pobliżu obóz — domu już
nie było. Został rozebrany.

F\ OROBKIEM całorocznych wyjaz-
dów etnografów są ciekawe i cen

ne odkrycia, jak np. wspomniane już
malowane kafle na Mazurach i skrzy
nie o ornamentach figuralnych we

wsi Zgniłocha w pow. Nidzica rów­
nież na Mazurach. M. in. w północ­
no - wschodniej Lubelszczyźnie w

okolicy Parczewa i Radzynia znale­
ziono typ skrzyni charakterystycznej
dla Kujaw. Świadczy to o przenie­
sieniu się w te okolice z Kujaw ja­
kiegoś domorosłego artysty. Podob­
nych przykładów można by wymie­
nić bardzo wiele.

Sięgnięto także i — dosłownie —

głębiej, przeprowadzając w ub. roku
badania wykopaliskowe pod kierun­
kiem prof. R . Jamki w znanym ośrod
ku garncarstwa w miasteczku Koła­
czyce koło Jasła. Wydobyto kawałki

Obok figurki domorosłego artysty Franciszka Szczygła z kolonii Brat-
nik w pow. lubartowskim stoi skr jnia wykonana przez pracowników
Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycznego na podstawie dostar­
czonego przez Sekcję wzoru tzw. „kobyłczystej" skrzyni limanow­
skiej.

Fot. J. Rumianowski

brzeżu Kości Słoniowej i w Nowym
Orleanie, a interesująca, żywa, wzru­
szająca akcja przenosi nas do tych
dalekich krain jeszcze w okresie nie­
wolnictwa.

Doskonale oddaje to przedstawie­
nie, wyreżyserowane przez Władysła­
wa Jaremę, nastrój wioski murzyń­
skiej, pieśni, tańce i zajęcia czar­
nych tubylców. Nad wioską jednak
taosi się cień „białego niebezpieczeń
stwa". Widzimy napad białych, któ­
rzy uwożą Murzynów, by sprzedać
ich z niemałym zyskiem jako nie­
wolników na dorocznych targach na

ludzi w Nowym Orleanie.
Dalszy ciąg spektaklu pokazuje

twardą dolę niewolników. Opowieść
kończy się szczęśliwie tylko dzięki
temu, że jej bohater, dzielny Mu­
rzynek Sambo, dokonuje różnych
wyczynów. Ginie tylko jego czworo­
nożny przyjaciel — lewi który sta­
je w jego obronie w chwili najwięk­
szego niebezpieczeństwa.
I ) ZIECIĘCA widownia teatru „Gro-

teska" wzrusza się niezmiernie,
bierze żywy udział w przedstawieniu
— krzycząc, grożąc, plącząc, „poma­
gając" pozytywnym bohaterom wi­
dowiska. Opowieść o Sambie przy­
wodzi na myśl nie tylko minione cza

sy niewolnictwa, lecz wciąż jeszcze
stosowane w Ameryce i krajach ko­
lonialnych upośledzenie rasowe, dy­
skryminację, hańbiącą nie tych, któ­
rzy cierpią z jej powodu, lecz tych,
którzy ją kontynuują. Dlatego teł

przedstawienie w „Grotesce" ma

swój piękny, humanistyczny wy­
dźwięk, budzący w małych serdusz­
kach uczucia słuszne i potrzebne.

Po raz pierwszy słyszymy w „Gro­
tesce" dobrze dostosowaną przy tyin
spektaklu muzykę mechaniczną wed­
le opracowania L. M . Kaszyckiego.
Duże uznanie należy się A. Bun­
schowi za pomysłowe opracowanie
scenograficzne.
V LISTY aktorów, grających za

laleczki i poruszających nimi,
wymienić trzeba w pierwszym rzę­
dzie Krystynę Prade (Sambo), Mirę
Korską (Kapryśnica), Juliusza Wol­
skiego (Dyrektor cyrku), Annę Tem-
schey i J. Ociepińską (Plotkary) oraz

zapowiadacza Leszka Śmigielskiego,
zarazem wykonawcę roli Handlarza
niewolników. Ale wszyscy inni ar­
tyści również zapewniają zręczność,
tempo, barwność widowiska. Ich trud
skwitujmy przynajmniej wymienie­
niem pozostałych nazwisk z dobrze
zgranego zespołu lalkarzy: Irena Wal
czaw, Anna Wenzel, Roma Stoja-
kowska, Zofia Wirska, Zbigniew Po-
prawski, Ryszard Olszak, Tadeusz
Walczak, Franciszek Puget, Stani­
sław Rychlicki, Leszek Kubanek.

WITOLD ZECHENTER

— Plosę dać mi książeczkę. Tylko
nie o kocie Bazylim i nie o tym Woj-

Do księgarni wchodzi klient. Gra­
natowe krótkie spodnie, jasna koszu­
la, włosy w lokach. Duże, niebieskie
oczy wznosi w górę, filuternie je mru

ży i dopiero wówczas zgłasza zapo­
trzebowanie:

W 5 rocznicę powstania TWP.

27.266 odczytów dla 2 min słuchaczy
— to niemały trud

i piękne osiągnięcie
DNIU 22 maja przypada piąta rocznica istnienia TWP. Jest to

okazja, aby spojrzeć wstecz na miniony okres i przyjrzeć się obec­
nym drogom rozwoju.

Warto przypomnieć, że do pierw­
szego zarządu należeli S. Białas (pre­
zes) i A. Warchala (sekretarz). Te­
raz zaś funkcję sekretarza zarządu
pełni mgr K. Olszewski, który udzie
lii nam danych ilustrujących dzieje
TWP w naszym województwie.

— Jakie są zadania tej instytucji?
— W oparciu o naukowy świato­

pogląd upowszechniać wiedzę wśród
jak najszerszych warstw. Ta kon­
cepcja rozmaicie bywa urzeczywist­
niana, w zależności od terenu i śro­
dowiska. Przede wszystkim członko­
wie TWP zwracają uwagę na naszą
wieś popularyzując niemałe osiągnię
cia Polski Ludowej.

Organizacja może się pochwalić
27.268 odczytami w naszym woje­
wództwie wygłoszonymi wobec

przeszło 2 min słuchaczy. Odczyty
wygłoszone były w 434 wsiach i 42

miastach, uwzględniono przy tym
zakłady pracy, Domy Młodego Ro­
botnika, PGR-y, a wreszcie sieć

punktów odczytowych. Obecnie ma­
my 620 punktów. Obejmują one

POM-y, środowiska nauczycielskie
fundusze wczasów pracowniczych,
spółdzielnie produkcyjne, świetlice,
szkoły, internaty i domy kulturj’.
W pracy naszej w 60 proc, korzy­
stamy ze współpracy z nauczyciel­
stwem.

D RELEKCJE odbywają się raz w

miesiącu, przy tym TWP korzy­
sta z prelegentów: zrzeszonych w

wojewódzkim kole oraz w powiato­
wych i rejonowych kołach. Należy
podkreślić, iż dla podniesienia kwa­
lifikacji prelegentów organizuje się
specjalne ich szkolenie.

Ostatnio TWP włączyło Wolbrom
do sieci swych punktów obsługi.
Już w maju rozpoczną się tam pierw­
sze prelekcje. To samo trzeba po­
wiedzieć o Zakopanem. Na życzenie
tamtejszego środowiska i ono zosta­
ło włączone do programu.

— Czy są jakieś wyróżniające się
kola?

— Owszem, należy tu wymienić
ośrodek miejski Tarnowa i małą
wieś podhalańską — Ostrowsko w

powiecie nowotarskim. W Ostrow-
sku frekwencja jest wysoka i wynosi
stale sto osób. A więc tyle, ile bywa
w miejskich ośrodkach. Dodajmy, że

publiczność ta wykazuje żywe zain­
teresowanie tematyką historyczną. Pa
mięta dawniejsze odczyty, więc bie­
rze istotnie aktywny udział w dy­
skusjach, i

— To żywy dowód, że TWP nie
zawisło w próżni, że umie trafić do
bardzo różnorodnych odbiorców. A
jaka jest tematyka odczytów?

— Oczywiście główny wątek sta­
nowią zagadnienia z dziedziny huma
nistyki — społecznej, następnie te­
maty przyrodnicze, no i rolnicze. Do
tych trzech podstawowych trzeba
jeszcze dodać tematykę regionalną.
Dotychczas było jej o wiele za mało.

VA7 TYM roku uwzględnia się rów
’• nież z okazji Roku Mickiewi­

czowskiego i prelekcje o twórczości
naszego wieszcza. Nie zapomina się
też o Fryderyku Schillerze, autorze

„Zbójców". Poza tym prelegenci zau

ważyli b. przychylny stosunek do
działalności TWP, gromadzkich rad
narodowych.

Trzeba jeszcze nadmienić, że w

Krakowie utworzono lektoraty, które
otrzymały nazwę centralnych punk­
tów odczytowych. Odczyty odbywają
się w auli Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Wśród tegorocznych prelegen
tów widzieliśmy wybitnych fachow­
ców i naukowców jak prof. prof.
Szafer, Lepszy, Przybyłkiewicz,
Goetel i inni. Ponadto uruchomiono
dwie filie tych lektoratów, jedną w

Nowej Hucie, a drugą w Tarnowie.
Jak widać z tych kilku przytoczo­

nych faktów, Towarzystwo dąży stale
do podnoszenia jakości prelekcji, nie
poprzestaje na dotychczasowych re­
zultatach, lecz stara się osiągać co

raz lepsze, (jar)

Bogusław Szilder to stały bywalec
księgarni. Odwiedza ją co jakiś czas

i szuka beletrystycznych nowości.

— Co pan dzisiaj wybrał?
— „Panią Bovary“ Flauberta 1

„Znojny chleb" Umińskiego. Moja bi
blioteka powiększy

’

się dziś o 2 nowe

pozycje.
i— Duży ma pan już księgozbiór?
— Wcale pokaźny. Przeszło tysiąc

tomów.

— To rzeczywiście sporo. Życzymy
szybkiego pomnożenia ich ilości...

A oto nowe klientki: dwie studen­
tki. Pierwsza z nich to Stasia Wójci-
kiewicz, druga — Wanda Zydorczak.
W tym roku skończą IV rok Wydzia­
łu Geologii przy Akademii Górniczo-

Hutniczej. Przygotowują się do pisa­
nia pracy dyplomowej. Nic więc dziw

nego, że pragną przedtem uzbroić się
w odpowiednią fachową lekturę.

— Prosimy o pracę zbiorową „Kar­
paty" oraz Biuletyn Państwowego In­
stytutu Geologicznego z artykułem
prof. Tokarskiego.

Foto: J. Rumianowski

Sylwetki ludzi teatru

J. Ronard-Bujański
reżyser, pedagog
i literat
'7 E sceny Teatru Starego dochodzi

głos Antoniego Fertnera. Rozle­
gał się on wiele lat w stolicy, gdzie
najdłużej błyszczał świetny talent
tego wielkiego artysty. Obecnie Fert-
ner bawi stale w Krakowie, podbi­
jając naszą publiczność nie lada siłą
humoru.

Właśnie teraz występuje w nowej
sztuce polskiego autora, Zdzisław*
Skowrońskiego, „Maturzyści", którą
reżyserował Jerzy Ronard-Bujański.
Opracowaniem scenografii zajął się
Jan Hrynkowski.

Jerzy Ronard-Bujański to człowiek
pełen rozmachu. Niedawno przygoto­
wał reżysersko „Straszny Dwór" Mo
niuszki. Przedstawienie to poprzedzi­
ły próby analityczne nad dykcją wy
konawców. Reżyser potraktował tu
chór jako zespół aktorski. Podobnie
będą ujęte inne przedstawienia, mon

towane przez Krakowskie Towarzy­
stwo Operowe.

Nie zapomina też J. Ronard-Bu­
jański o pracy pedagogicznej w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Aktorskiej,
gdzie wykłada recytację, naukę mó­
wienia wiersza.

Niedawno odbył się pokaz mon­
tażu utworów Słowackiego, w ukł*
dzie Bujańskiego. Opracował go ze

spół poezji Uniwersytetu Jagiełloń
skiego. Na całość złożyły się frag­
menty „Marii Stuart", „Mazepy",
„Beniowskiego".

Interpretacja wypadła bez prze­
rysowań, na ściszonych klawiszach.
Na plan pierwszy wysunęło się sło­
wo Słowackiego, wszystko inne
stanowiło tło. Gest był zamarko-
wany — tyle tylko, ile trzeba dla
narysowania scenicznej sytuacji. A
w recytacji strój wprowadzał w

atmosferę.
„Godzina poezji" — taka jest

nazwa montażu — to jakby inau­
guracja teatru poetyckiego, a ściśle
mówiąc romantycznego. Z tego za­
lążka wyrośnie z pewnością piękny
owoc: popularyzacja poezji wiel-t,
kich romantyków, próba zbliżenia
człowieka współczesnego do boga­
tego nurtu poezji, jaki nam pozo­
stał w spadku.

Warto było uczynić ten wysiłek.
A warto by jeszcze spróbować mało

znanego Norwida, choćby jego
„Wandę".

A TERAZ mała niedyskrecja: Je-
1 • rzy Ronard-Bujański zakończył
studium o Molierze.

Tytuł utworu brzmi: „Czarodziej
teatru". Nie jest to powieść biogra­
ficzna, ale osobista interpretacja ży­
wota Moliera, (jar) - -------- -
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Niedziela Poniedziałek
Heleny Michała

Na marginesie repertuaru teatrów krakowskich

O planach i zamierzeniach
ECHO KRAKOWSKIE Sir. 5

NA OBIAD

Te^trsi im. J. Słowackiego
móiui Bronisław Dąbrowski

...... Barszcz botwinka z ziemniakami.

■"" Kotiety z ryby (dorsz).'
' Surówka z rzodkiewki; szczypior­

ku i jaj na twardo.

Przepis na surówkę: rzodkiewkę

opłukać, małe listki zielone zosta­
wić, pokrajać, szczypiorek usiekać,

jajka na twardo pokroić, wszystko
wymieszać, zalać śmietaną. Wysta­

ny chłodne miejsce,.■,wić

JESZCZE DZIURY

długie] lięty dziur chodnika-.
’

wych i dziurawych chodników
-.. -dorzucamy, jeszcze, co następnie.

ul. Grottgera, 2) ul. Grzegórzec­
ką za kinem „Związkowiec" w stro­
nę Dąbia.

Czy Usta ta nie będzie miała
końca? Tak łat
wo rozkopać uli
cę, a tak trudno

przywrócić ją do
stanu używalnoś-

. ci.
Jeśli wreszcie

Wydział Gospo­
darki Komuna',
nej, po długim

\ '. namyśle, zdecyduje się wykonać na­
prawę — wtedy zupełnie nie dba o

. jej estetyczne wykończenie. W re-

■zultacie, obok naprawionych chodn -

-■*;: ków, piętrzą się stosy ziemi i szcząt-
-- •ków płyt, jak to ma miejsce przy

ul. Siemiradzkiego 2. (An)

jlSPOSTRZEZENIA WARSZAWIAKA

Ę Jp EW.IEN przyjezdny warszawiak
■i napisał do Redakcji list takiej

- mniej więcej treści:

I. „Cóż to. za ohydny . śmietnik na

wszystkich zieleńcach i w okolicach

'.wszystkich ławek na krakowskich
1 Plantach. Te papiery i zdeptane traw

nikt, 'to dowód jak
niesie ti/','" daleko

''"‘pewnym osobnikom
do prawdziwej kult
tury..."; i tak dalej
w tym sensie.

Rzeczywiście, trze
ba było dopiero
warszawiaka, aby
zwrócić nam na to

uwagę. Krakowia­
nom już te śmieci

tak weszły w krew, że zupełnie na

me nie reagują. Chyba tylko w

::tym sensie, że dorzucają swoje trzy...
papierki'

'

P.-J i HZ

'jemy o szanowanie
jijpiant. A apel ten ni

nie wiadomo który apelu
'» krakowskich

___

niech dotrze też.
dó licznych, zamiejscowych wyctc-

1A czek.

TEGO. JESZCZE NIE BYŁO

Tj> YŁY już gwoździe, żyletki, sznur-

ki, .włosy, i kawałki szmat. Ale
‘

watę znaleźliśmy po raz pierwszy
w' kilogramowym bo­
chenku żytniego Chle­
ba. Został on zaku­
piony w sklepie z

pieczywem przy ul.
'

Siennej, w dniu 13 5
br.

' Z "powyższego wy
nika, że krakowsk e

piekarnie pielęgnując tradycje, na

dal produkują „nadziewane" pieczy-

S

„Pragniemy nawiązać dalszo idącą współpracę
z krakowskim środowiskiem aitystycznym**

KONTYNUUJĄC na łamach „Echa Krakowskiego"
temat repertuaru teatrów krak owskich oddaj

nanaszą dyskusję
JA temat repertuaru teatrów krak owskich oddajemy dziś glos dyrek­

torowi Bronisławowi Dąbrowskiemu, który niedawno powrócił z War­
szawy i objął kierownictwo Teatru im. J. Słowackiego.
— Panie dyrektorze, prosimy o yyy

rażenie swoich uwag, ale przedtem
jeszcze jedno, może dość konwencjo­
nalne, niemniej uzasadnione pyta­
nie: — jak osobiście przyjął Pan
powrót' do Krakowa i jak ułożyły
się obecnie warunki pańskiej pracy?

— Mój powrót do Krakowa łączy
się z wieloma miłymi wspomnienia­
mi z okresu mojej współpracy z kra
kowskimi teatrami dramatycznymi.
Zdaję sobie sprawę, że rola kierów
nictwa Teatru im. Juliusza Słowac­
kiego, jaką tu objąłem nie jest ła­
twa i trzeba poważnie skoncentro­
wać swój wysiłek, aby dotrzymać
kroku rozwojowi życia kulturalnego
w Krakowie i potrzebom artystycz­
nym jego mieszkańców.

Czuję na sobie obowiązek konty­
nuowania tych wieloletnich tradycji
sceny Teatru im. J . Słowackiego w

Krakowie, która ma ambicje reali­
zowania wielkiego repertuaru kla­
sycznego stanowiącego czołowe pozy
cje w dramaturgii światowej. Uwa­
żam ponadto za słuszne udostęp­
nienie tej sceny również dla pols­
kich sztuk współczesnych, posiadają
cych jednak poważne walory arty­
styczne, jak również radzieckich i
postępowych pozycji innych krajów.
Bez wystawienia sztuk odzwiercie­
dlających współczesność, teatr nasz

byłby martwy.
— Jak więc przedstawia się plan

repertuaru Teatru Juliusza Słowac­
kiego na najbliższy okres?

— Obecnie odbywają się próby sztu
ki Kazimierza Korcellego „Dom ni
Twardej", która wejdzie na scenę
najpóźniej w czerwcu br. Mamy też
w planie ciekawą sztukę Leona Kru­
czkowskiego — tytuł nie jest Jesz-

KONKURS
na gazetkę ścienną
ogłosił
Komitet Frontu Narodowego
TĄ LA uczczenia zbliżającego się

Święta Odrodzenia, Miejski Ko­
mitet Frontu Narodowego i Obroń­
ców Pokoju oraz Główna Komisja
Pracy Społecznej przy Budowie No
w ej Huty ogłosiły konkurs na naj­
lepszą i najpiękniejszą gazetkę ścieu
ną pt. „Nowa Huta symbolem poko­
jowego budownictwa — wszyscy ją
budujemy".

Gazetka może być wykonana przez
zespół lub jedną osobę. — Opraćowa
me gazetki dowolne, format me prze
kraczający 120x120 cm. Gazetka po­
winna obejmować nazwę 1 adres ze­
społu względnie osoby, jej zawód
oraz wiek i powinna być wywieszo­
na przez tydzień w miejscu publicz­
nym, w dniu wywieszenia zgłoszona
pisemnie do Dzielnicowego Komite­
tu Frontu Narodowego oraz do 30
czerwca br. złożona w tym Komi­
tecie.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi,
w lipcu br. Zwycięzcy otrzymają na

grody i wyróżnienia ufundowane
przez Dzielnicowe i Miejskie Komi­
sje Konkursowe. Nagrodzone gazet­
ki pozostaną do dyspozycji organi­
zatorów konkursu. Wszelkich infor­
macji. w tym kierunku udziela Głów
na komisja Pracy Społecznej przy
Budowie Nowej Huty plac WW.
Świętych 6 w godz. od 12 do 13. (cz)

Oczyścić z brudu

tablice orientacyjne
Wiele tabliczek orientacyjnych na

domach i budynkach jest brudnych
i zaniedbanych. Należy bezzwłocznie
cczyścić je z brudu, a tablice z na­
zwami ulic, alei i placów, umiesz­
czone na domach obmyć z ulicznego
pyłu.

Osoby, które nie zastosują się do
zarządzenia Prezydium MRN, zosta­
ną ukarane. W kontroli zarządze­
nia winny przyjść z pomocą komi­
tety blokowe.

RESTAURACJA

»Pod Strzelnicą«
Kraków, ul. Kr. Jadwigi 184

CODZIENNIE OD GODZ. 14-ej
CZYNNA

KRĘGIELNIA
WIECZOREM KONCERT

Warszawa — godz. 16, 18,, 20 „Noc
w Wenecji". .

Wolność — godz. 16, 13, 20 jDzień
bez. kłamstwa".

Sztuka — godz. 16, 13, 20 „Dzielni­
ca cudów".

Młoda Gwardia — godz. 15 30, 17.If
19.45 „Dygnitarz na tratwie".

Chemik — godz. 15, 17 i 19 „Sługa
dwóch parów".

Związkowiec — „Czarodziejski Ka­
pelusz" godz. 19.

Przyjaźń — godz. 17, 18, 19, 20
. Baia marę", godz. 15, 16 „Staś Spó­
źnialski".

Cyrk nr 2 (na Bionlacnl — przed­
stawienie o godz. 19, w niedzielę o

godz. 15 i 19.

godz. 15- „Irt-
19.15 „Matu-

propozycję Anny Swirszczyńskiej,
otwarcia w Krakowie sceny ekspe­
rymentalnej, która umożliwiłaby w

jakimś szerszym zakresie start mło­
dym dramaturgom, plastykom i re­
żyserom oraz pozwoliła na zapre­
zentowanie ich śmiałych
i twórczych inwencji?

— Bardzo popieram ten

Przyznam się nawet, że
dawna moim gorącym i
jest utworzenie drugiej sceny, ka­
meralnej i równocześnie ekspery­
mentalnej, na której znalazłoby
się dość miejsca na realizację no­
wych sztuk współczesnych drama­
turgów, a także na przedstawienie
ich niedopracowanych jeszcze,

' ale
niewątpliwie zasługujących na uwa­
gę, twórczych zamierzeń i pomy­
słów.

Rozmowę przeprowadził:
ADAM ZARNOWSKI

niekiedy

Słowackiego — godz.
dwór", godz. 19.15 „W
ku".

Stary (duża sala) —

tryga i miłość", godz.
rzyści".

Poezji — godz. 15.35 „Legenda o

miłości".
Młodego Widza — godz. 19.15 „Rę-

mantyczni".
Groteska — godz. 17 „Sambo i

lew".
Estrada Satyryczna — godz. 16 l

19.30 „Targowisko różności".
Nurt — godz. 10 „Godziszowe

sprawki".
Muzyczny — godz. 15.30 „Hrabina

Marica".
Kolejarza — godz 19

trzech dziewcząt".

i projekt.
:jużód
życzeniem

poru-
ws pÓl-

cze definitywnie ustalony
szającą problemy
czesuej wsi.

— A jak reprezentowany
repertuar klasyczny?

— Mogę tu wymienić kilka kon­
kretnie zaplanowanych już pozycji
— „Wesele" Wyspiańskiego, „Kor­
dian" — J. Słowackiego, „Burzę"
— Ostrowskiego, no i wreszcie „Ro­
meo i Julia". Chciatbym bardzo, aby
w zaplanowanym na rok bieżący re­
pertuarze — względnie w planie na

I półrocze przyszłego roku — zna­
lazła się również sztuka, któregoś
z dramaturgów krakowskich.

— Wsoomnisl Pan o dramaturgach
krakowskich, więc chcialbym z ko­
lei nawiązać do sprawy, która dość
często pojawiała się w naszej dy­
skusji — współpracy teatrów kra­
kowskich ze środowiskiem artystycz­
nym w naszym mieście. Czy tego
rodzaju współpraca znajdzie również
wyraz w planach i zamierzeniach
Teatru im. J. Słowackiego?

— Oczywiście. Stały kontakt i
twórczą współpracę teatru z krakow­
skim środowiskiem dramatycznym
uważam za jak najbardziej słuszną i
celową. Będziemy organizować współ
ne dyskusje, zapraszać dramatur­
gów, plastyków, kompozytorów ni

próby.
— A jak zapatruje się Pan na

z życia

będzie
„Domek [wggwi]

Apollo — godz. 15.45, 18
„Krewni".

Uciecha — godz. 16, 18.30,
dżiny nadziei". '

Wanda — godz. 14, 16, 18, 20.15 „Ju
tro będzie zapóźno".

i 20.15

21 „Go-

Mieszkańcy Nowej Huty czekają

ki®^ komitety blokowe
pomyślą o ich bolączkach

IM APIS na drzwiach „Sprawy Ko-
1 mitetów Blokowych" — wskazu­
je, że trafiliśmy dobrze i że tu wła­
śnie znajduje się specjalny referat
DRN w Nowej Hucie — od spraw
bloków.

Niestety z miejsca rozczarowanie.
Żadna ze znajdujących się w poko­
ju tym osób, nie potrafi powiedzieć
— jak się zabrały do pracy nowe

(wybrane przed przeszło miesiącem)

Tygodniowy przekładaniec

Warto się
Q TOI na stacji lokomotywa,

ciężka, ogromna i pot z niej
spływa:

tlusta oliwa.

Tak się zaczyna tuwimowski
szyk „Lokomotywa". Jest to —

wazie — wierszyk napisany dla
ci, ale znajduje też uznanie
slych.

SPECJALIŚCI
OD „PRAWDEIWYCH"...

wier-
wpra
dzie­
ci oro-

zastanowić

NT A UZNANIE zasłużyli sobie tak-
’

że specjaliści, pd „prawdziwych!"
lokomotyw. W tym miesiącu naczel­
nik Oddziału Eksploatacyjnego Nowy
Sącz przekazał proporzec przechodni
DOKP brygadzie' kotiarzy M. Niedź­
wiedzia z parowozowni głównej I kia
sy w Nowym Sączu. Jest to nagroda,
przypadająca zwycięzcom wspólzawod
nictwa pracy w okresie kwartału. Pro
porzec ten dzierżył dotychczas zespól
rzeszowski.

Wydajność pracy
nowosądeckiej bry­
gady wzrosła o 12
proc, w porównaniu
z wynikami osiąga
nymi w ostatnim
kwartale ub. roku.
Ten fakt zadecydo
wał o przyznaniu
proporca oraz o wrę
czeniu
zwycięskiej bryga­
dy nagrody pienięż
nej.
proporzec przypadł

członkom

Cieszy nas, że . .
_ __

w udziale zespołowi kotlarskiemu na

szego województwa i życzymy, ażeby
pozostał on na stale w rękach kot­
larzy.

SAMI NIE lYIEDZĄ
Z'’1 ORZKIE słowa — „Sami nie wie

cie, co posiadacie", kierujemy
pod adresem GS „Samopomoc Chłop­
ska" w Trzebini i Babicach. Zarządy
tych dwóch placówek czują się ja­
koś kiepsko w roli „ojca Wirginiu-
Sza". Ten

sobie

e
a
e

g
w

■

Cł

■w■
K
P

go resztki, zalegające stoły i podło­
gę — by! obficie zaopatrzony. To
nieodzowna rzecz na każdej zabawie:
po dobrej kolacji, raźniej człek wy­
wija tańce z przytupem...
unosi
unosi
nie...

Ale
ba wy,
Wied ziła tzw. ekipa lekarska.

Goście , nie spadli wcale z tiieba:
ich przyjazd był zapowiedziany nie­
co wcześniej. To wielicki Ośrodek
Zdrowia uzgodnił "z gospodarzami
Czarnochowic, że w tym a tym dniu-,
odbędzie się ochronne szczepienie
dzieci.

W Gromadzkiej Radzie Narodowej
przyjęli, to. dp . wiadomości, 'ale się
tym nie. przejęli. Świadczy o tym
wyżej opisany.,. .opłakany,.wan świet­
licy. Opłakany przez lekarzy i przez
matki, które wraz ze swymi latoro­
ślami licznie przybyły do szczepienia.

Lekarze z Wieliczki odwiedzili także
Wieś l.azariy. Tamtejsza świetlica u-

trzymana jest wzorowo. Pewnie nie
było zabawy... Poza tym lekarze przy
znają, że było im
się z tej ., wsi. No,
wieś nie dostarczy

Aż kurz
się pod sufit! A niech się tam
— do następnej zabawy opad-

zanim doszło do kolejnej za-

świetlicę czarnochowfcką od-

trudno wydostać
oczywiście, skoro
furmanki...

TRUDNO KUPlC...

Daleka podróż
ców Woli Robi

komitety. Jak na sam początek swej
odpowiedzialnej pracy — to... nie naj
lepiej.

Czyżby już zaczynały one iść w

ślady swych poprzedników, którzy
ustępując nie mogli pochwalić się
żadnymi prawie osiągnięciami, mi­
nimalną wprost współpracą z miesz­
kańcami, najmniejszą nawet walką
o usuwanie mniejszych czy wię­
kszych bolączek — wykazując po pro
stu prawie że zupełny brak troski
i zainteresowania się sprawami by­
towymi swych rejonów?

Nie po to przecież zostały one wy­
brane i nie po to do Komitetów Blo­
kowych weszli ludzie, którym zaufa­
no, że wywiążą się należycie ze

swych odpowiedzialnych zadań.
A tymczasem setki pilnych spraw

czeka. Czeka leż
ców Nowej Huty,
pomyślał np.:

.. .o przebadaniu

Pałac Sztuki — wystawa o Feliksie
Dzierżyńskim.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9 — 14.35,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolm-
ca11)— „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szołayskich (pl.
Szczepański Ił.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (j],
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin. a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku".

IV Ogólnopolska Wystawa Fotogra­
fii Artystycznej — ul. Stolarska 9.

DYŻURY

tysiące mieszkań-
aby wreszcie ktoś

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
miradzkiego 1. Telefony 222-22 , 594-13
i 211.12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
jest całą dobę.

APTEK

Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzow­
ska 20. Stradom .2, Konopnickiej 3,
plac Boh. Getta 18, Bronowice, 29
Listopada 17.

SZPITALI

DYŻUR CHIRURGICZNY7

Oddział Chirurgiczny Szpitala im.
Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Klinika Położnictwa 1 Chorób Ko­

biecych AM.

przez ekipy łekar
skie uzębienia zarówno
ców Nowej Huty jak
wsi — podobnie jak
masowe prześwietlenia
cyjne badania.

.. .o organizowaniu w

sów kroju, szycia, kółek rolniczych,
kółek oświatowych itp. Zrobił to już
zresztą. jexlen z komitetów blokowych
w Czyżynach z wcale dobrym wyni­
kiem. Cieszyły się one bowiem du­
żym- zainteresowaniem tamtejszych
mieszkańców.

. ..o założeniu blokowych wypoży­
czalni książek i czasopism, które by
bez dalekiego „chodzenia" i bez
zbędnych „czynności" administracyj­
nych umożliwiły przeczytanie do­
brej, wartościowej książki.

. ..o zainteresowaniu się jak wy­
glądają obecnie trawniki i zieleńce
wokół budynków. I tu należy prze­
de wszystkim zlikwidować suszenie
bielizny na trawie, a postarać się
natomiast, aby można było korzy­
stać z tamtejszych suszarni. Rów­
nież komitet blokowy powinien wglą
dnąć do wnętrza mieszkań jak przed
stawiają się urządzenia instalacyjne,
centralnego ogrzewania, wodociągi
itp.

.. . o zainstalowaniu dodatkowych
piecyków gazowych — na pozór drób
na bolączka — a jednak jakże ucią­
żliwą i powodująca wiele niepo­
trzebnych zatargów i sporów wśród
lokatorów w tzw. mieszkaniach wie-
lorod zinnych.

■ ...o założeniu w oknach budyn­
ków skrzynek na kwiaty, które pod­
niosłyby estetykę miasta Nowa Hu­
ta.

...o

brań z

wszyscy,
laczki.

—io
wach, takich zwykłych, codziennych,
a tak bardzo życiowych.

Niechże więc wreszcie nowe no­
wohuckie Komitety Blokowe bar­
dziej przybliżą się do mieszkańca,
aby ich funkcja i działalność prze­
stała się ograniczać jedynie do pod­
pisu pod zaświadczeniem na przy­
dział węgla i stwierdzeniem miejsca
zamieszkania.

mieszkań-
1 okolicznych
urządzane są
czy prewen-

blokach kur-

NIEDZIELA 22.V .1955 R,
6,33 Omówienie programu 6,40. Wta

domóści 6,45 „Od melodii domeio"
dii" 7,30 Kalendarz radiowy 7,50 Stan

pogody 8,00 Dziennik 8,15 Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi 8,30 Muzyka
klasyczna 9,00 Aud. literacka 9,20
Z cyklu: „Zespoły świetlicowe przed
mikrofonem", wyk. chór „Echo" z

Gdyni 9,40 Aud. dla dzieci w wieku
przedszkolnym „Bajka o trzech
dzwonkach" — Marii Krall 10,00
Nowe nagrania aud. w opr. Romana
Jasińskiego 10,30 Poezja i muzyka —

wiersze Marii Konopnickiej 11,00 „Ja­
rosław Dąbrowski" — pogadanka
11,15 Słuchamy muzyki ludowej
11,30 Aud. z cyklu: „Śpiewacy pol­
scy" Aniela Fechnerowa — mezzo-

sopr. 11,50 Program dnia 12,04 „Konc.
festiwalowy muzyki polskiej", wyk.
ork. bydgoskiej PR 13,05 „jak Pol­
ska długa i szeroka" — dźw. prze­
gląd tygodnia 13,55 Muzyka dla
wszystkich 14.10 „Sznurek ojca Hau-
checorna — słuchowisko wg noweli
Guy de Maupassant 15,00 Aud. z cyk
lu: „Całokształt twórczości Chop’-
na" 15,30 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego" 16.00 Koncert krak. o-rk.
i chóru PR 17,00 Wiadomości 17,05
„Na marginesie wielkiej polityki"
fel. Gustawa Kadena 17.15 „Na ra­
diowej estradzie" 18,15 Muzyka ta­
neczna 19,40 Aud. satyryczna —

„Kwiatki, kwiatki" 20.00 Koncert
zespołu instrumentalnego Jerzego
Haralda 20,30 „W majowym kiosku"
aud. literacka 21,00 Spełniamy / ży­
czenia miłośników muzyki 21.30 Stan
pogody i dziennik 22.00 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe 22.93 Kra­
kowskie wiadomości sportowe 22,40
Muzyka różnych narodów 23,jO
Ostatnie wiadomości.

: czeka mieszkań-
■— ców Woli Rogowskiej, Wietrzy­
chowic i sąsiednich miejscowości, gdy
w radioodbiorniku „nawali" lampa.

Jeśli jest to posiadacz
i, odbiornika siecio-
—I wego, kłopot go o-

3 mija. W nieporów-
3 nanie jednak gor-
T' szej sytuacji znaj-

dują się ci, którzy
mieszkają w nie-

Klektryfikowanej jeszcze części tere-
ini. Tych czeka co pewien czas wy­
cieczka do Krakowa po... lampy ba­
teryjne, gdyż w ich „własnej" GS w

Wietrzychowicach mają jedynie lam­
py I typu.

To się nazywa „rozeznanie" terenu!

organizowaniu krótkich ze-

mieszkańcami, na których
mogliby wysunąć swoje bo-

„legendarny" ojczulek ra-

wyśmienicie ze 143-csobo
wą „gromadką świe
tlicową". Gorzej się
powiodło wspomnia
nym Zarządom, bo
oto na kłopotliwe
pytanie: „Ilu. człon­
ków już macie?"
dają .dość wymija­
jące odpowiedzi.

Wydaje się to
nam rzeczą tym
dziwniejszą, że w

całokształcie gospo­
darki tych GS notuje się osiągnięcia.
Świadczy o tym fakt uzyskania pew­
nych nadwyżek, które stają się z ko­
lei udziałem członków. A tu macie
— wytworzyła się paradoksalna sy­
tuacja: są pieniąjki, lecz nie wiado­
mo jaki . wspól&yrmik zastosować

przy obliczaniu wysokości udziałów...
Szanowne Zarządy GS! Policzcie

wreszcie „rodzinkę".
CZY TO NIE WSTYD?

'T’ AKIE pytanie wypada postawić
„ojcom" Gromadekiej .Rady Na­

rodowej > w Czarnochowicąch (kolo
'Wieliczki).

Cóż tam się stało? A no nic, by­
ła zabawa. Taaaka

...I SPRZEDAĆ NIEŁATWO

J EŚLIBY ktoś twierdził, że trud­
niejszego wyścigu od ostatniego

kolarskiego Wyścigu Pokoju,, być nie
może, spotka się ze stanowczym sprze
ciwem mieszkańców Biskupic, Jaksie

czy Miechowa. Nie mają oni na my­
śli żadnego oficjalnego konkursu, nie-

wiciu jeszcze Innych spra-

i

,' do klejenia drewna na zimno lub gottąco (o wytrzymałości na

r- sucho powyżej 100 kg'cm?, na mokro powyżej 70 kg/cm-) dostar-
i cza przedsiębiorstwom uspołecznionym po cenie 15,70 zł za 1 kg

Warszawska Fabryka Kleju P. P
Warszawa, ul. Młynarska 48, tel. 321-393

zabawa!... Wpraw­
dzie nie wszys­
cy z nas mieli
przyjemność
brać w niej u-

dział, ale z łat­
wością mogliby,
nawet po kilku
dniach, odtwo­
rzyć obraz tego,
co się tam dzia­
ło.

Otóż bufet —

jak dowodziły te

mniej jednak za

danie, które
chcieliby rozwią
zać,

"

jest nader
trudne. Można
się o tym łatwo
przekonać, zada­
jąc codziennie
to samo pytanie
w Punkcie Sprze

dąży Pomocni­
czej w Biskupi­
cach, w GS

. siceiw
Miechów.

Odpowiedzi brzmią:
— Dziś nie kupujemy flaszek,

gazyn pełny... (w Biskupicach).
— Skupywaliśmy wczoraj w... (Jak-

s.cach).
— Zakupimy chętnie, ale pojutrze...

(w Miechowie).
A po dwóch dniach:
— Nie mamy pieniędzy. Jutro... (w

.Biskupicach).
— Skupywaliśmy przedwczoraj... (w

Jaksicach).
— Ktpujemy flaszki tylko przed

południem... (w Miechowie).
(AB)

(na podst. koresp. Cyb„ Zetes,
dera, Szadz., Kw)

Jak-
PSS

Ma-

Gospodarstwo OZR
przy KZWME

otrzyma

wzorcową świetlicy
Q OSPODAJiSTWO Oddziału Zao-

patrzenia Robotniczego przy
Krakowskich Zakładach Wytwór­
czych Materiałów Elektrotechnicz­
nych znajduje się aż w woj. kielec­
kim. Mimo znacznej odległości dz.e
lącej je od macierzystego zakładu
prowadzone jest ono bardzo staran­
nie. Najlepszym tego dowodem jest
fakt, że np. przed ostatnimi święta­
mi dostarczyło ono załodze krakow­
skiej fabryki 10 ton mąki . pszennej
i około 5 ton mięsa.

Nic więc dziwnego, że pracowni­
cy KZWME dbają o swoje gospo­
darstwo, że przeprowadzili w nim
ostatnio remont budynków admini­
stracyjnych., a w tych dniach doko­
nują otwarcia wzorcowej świetlicy.
W uroczystości tej weźmie
kilkudziesięciu robotników,
fabryczną ciężarówką pojadą
go kieleckiego majątku. (1)

udział
którzy

do swe

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
• - :-i •

KAŻDY

KAWAŁEK HOil!

to cegiełka
uj noujym
domu

Redaguje Kolegium.
Administracja RSW

Wiślna 2, 11 p., teł. 558-62.

Telefony: redaktor naczelny t se­
kretariat 246-78, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączności a

Czvteln’kami M2-53 (w godz 10 — 17),
Dział sportowy tel. 543-58.
Biuro Ogłoszeń: Kraków Rynek

Główny 46, tel. 553-10.

Złam. 1260 B-6-6369

„Prasa", ul,



Zagadki bokserskie

przed ^

Które drużyny
mają szanse sięgnąć po tytuły?

ŁOŚNYM echem w całej Europie odbił się wynik meczu pięściarskie­
go Francja — Niemcy 13:7. Było to pierwsze zwycięstwo Francji. Po­

przednie trzy spotkania przyniosły wygraną Niemcom. W 1929 r. — 12:4,
1935 — 11:5 i 1953 — 15:5. Porażka gospodarzy tegorocznych mistrzostw
Europy wywołała żywe zaniejyokojen ię opinii niemieckiej, zwiększyła na­
dzieje w wielu państwach, ktyfire za najgroźniejszych rywali uważały bok­
serów Niemieckiej Republiki/Federalnej i spowodowała entuzjazm we

*• Francji.
Prasa francuska, która normalnie

mało miejsca poświęca boksowi ama­
torskiemu, uderzyła w wielką tubę
zachwytu i nadziei. Zwycięstwo w St.
Nazaire podniesione zostało do rangi
wielkiego sukcesu, po którym nastą­
piły horoskopy mające reprezentan­
tom spod znaku galijskiego koguta
dać w zachodnim Berlinie taką pozy­
cję, jaką mieli Francuzi w 1947 r. w

Dublinie (gdzie
zwycięstwo).

Drużyny

Tak!

ito

w Krakowie

— Ale nie chodzi tu

o Indian —

feczf

uzyskali drużynowe

Już od 14 marca

br. czołówka bok­
serów francuskich
pod batutą F. Vian-
ney trenuje w Join-
yille pod Paryżem.
A trenuje bardzo

intensywnie korzy­
stając nawet z

pomocy pięściarzy
zawodowych jako
sparring - partne­

rów (Hamia, Krezy,.
Chiocca czy Pra-

Francuzi do meczutesi). Byli więc
z Niemcami dobrze przygotowani.

Przechodząc Krakowskimi Błonia- 7 . N*e m°żna tego powiedzieć o pię-
. ,. , ... ,, i sciarzach NRF. Do meczu z Francjąmi lub obserwując niezabudowane ? stanęli w parę dni po ciężkich bo-

pa>rcele i łąki podmiejskie a Jśęh w mistrzostwach krajowych, co

J nie było bez wpływu na ich Zdolność
wl jzimv nieraz 3 bojową a przede wszystkim kondycję,wi^iniy nitra* ( Poza tym handicapem Francuzi mieli

zWopcó® uganiających stę za J ^f^Hempe^ame^tu"3 pu’-
pitką i rozgrywających między sobą# błiczności. A to w boksie odgrywa du

wuleciiżą r°l?- I .tu dochodzimy do sedna
a i sprawy...

szyba. \
r Największymi niespodziankami
» meczu Francja — Niemcy były zwy
r cięstwa Francuzów Azzouza nad wi
f cemistrzem olimpijskim Baselem,
\ Halimi nad Schwarzem (opromienio
a nym wygraną nad mistrzem Euro-
J py Stefaniukiem) oraz Annexa nad
i Heidemannem. Wyobraźmy sobie

„dzikie drużyny" skłu-^ przez chwilę, że ślepy los zetknie

w Berlinie te pary po raz drugi. i

Czy precyzja i doświadczenie Base
• poparte dopingiem widowni nie |

1 przeważą szali nad temperamentem
też\Francuza, czy szybkie proste Schwar-
ao\ za nie powstrzymają agresywnego Ha

f limi, wreszcie czy doświadczenie
f starego wygi Heidemąnna nie weź-
? mie góry nad bojowością Annexa?

. , Ł ■ ^Naszym zdaniem jest to bardzo praw
i bez określenia. cza-\ . H

5

„mecze piłkarskie". Czasem

przy tym gdzieś z brzękiem

Są to tzw.

dające się z chłopców poszczegól­
nych dzielnic lub ulic, którzy
należą do zrzeszonych juniorów kół

sportowych w Krakowie, bądź
SKS-ów, a jedynie od czasu

czasu rozgrywają spotkania na : nie*
zabudowanych parcelach, oczywiście^Pjjńe góry nad bojowością Annexa?

A \ 3,«7Vm zdaniom io.cł fn hardłA nraw

bez sędziego
su gry.

I

dopodobne i dlatego też nie można

ze zwycięstwa w St. Nazaire wycią­
gać zbyt daleko idących wniosków...

Nieco światła na sytuację w bok­
sie europejskim rzucają wyniki spot
kań międzypaństwowych, rozegra­
nych w ostatnich miesiącach. Np .

Niemcy zachodnie przegrały z Fin­
landią 8:12 i zremisowały ze Szwe­
cją 10:10. Ta sama Finlandia uległa
Polsce 4:16, Czechosłowacji 6:14 a

Związkowi Radzieckiemu 2:18. Dru
gi przeciwnik Niemiec Szwecja prze
grała z Rumunią 6:14, a w tym sa­
mym czasie Węgry zremisowały z

Czechosłowacją 10:10.

A więc labirynt, w którym nie ła­
two się zorientować.

Niewiadoma była forma pięściarzy
Związku Radzieckiego. W turnieju 6
państw w Sofii zaznaczył się poważ­
ny kryzys. Nie chodzi tu o samą po­
rażkę z Polską 4:16 (nasi reprezen­
tanci byli w tym dniu wyjątkowo
dysponowani), aie o styl walki. Bok­
serzy ZSRR dążyli przeważnie do zwy
cięstwa przy pomocy siiy fizycznej i

wytrzymałości, z poważnym zaniedi
baniem techniki i elementów obrony.
Taki kierunek nie dawał gwarancji
poważnych sukcesów.

Tymczasem w ciągu ostatnich mie­
sięcy zaszły tam poważne zmiany.
Wykazały to cztery wysokie zwycię­
stwa nad Finlandią w której gospo­
darze zdobyli w sumie 76 punktów,
a goście zaledwie 8. Pisze o tym ty­
godnik „Sowiecki Sport" w artykule
cenionych fachowców Ozmidowa i Tą
rasowa, witających z zadowoleniem
zmiany stylu walki radzieckich pię­
ściarzy, którzy więcej uwagi zwra­
cają obecnie na technikę, taktykę i
obronę. Potwierdza to również wy­
powiedź prezesa Federacji Bokser­
skiej Finlandii Wiktora Smetsa.

— Od Olimpiady w Helsinkach i

mistrzostw Europy w Warszawie

styl walki pięściarzy radzieckich

bardzo się zmienił na korzyść.
Czy wystarczy to jednak na uzy­

skanie pełnego sukcesu w Berlinie?
Czy Stolników w muszej, którego pa
miętamy z Sofii jako pięściarza stale
atakującego, o silnym ciosie, pamię­
tać będzie w ferworze walki o do­
kładnej zasłonie, czy Stiepanow, któ­
ry większość spotkań wygrywa przez
nokaut, nie natrafi znów na tak pre­
cyzyjne kontry jak w pamiętnym fi­
nale ze Stefaniukiem w Warszawie,
czy Jengibarian i Soczikas powtórzą
swój sukces sprzed dwót;h lat, czy
wreszcie rewelacyjni Smirnów i Szat
kow będą mieli wystarczające do­
świadczenie, by stawić czoło najlep­
szym bokserom europejskim?

Takie i inne zagadki nasuwają się
przed mistrzostwami Europy. Praw­
dopodobnie nie uda nam

wikłać przed pierwszym
gongu.

się ich roz-

uderzeniem

T AKIMI chłop-
1 cami, wśród

których niewątpli­
wie jest wielu „gra
czy" mających za­
datki na wartościo­
wych piłkarzy, chce
my się zająć i po­
móc im w dal­
szym szkoleniu.

TT EDAKCJA „Echa Krakowskiego"
i Zrzeszenie Sportowe Start or­

ganizują w najbliższych dniach tur­
niej „dzikich dru­
żyn" o nagrody w

postaci sprzętu
sportowego.

W turnieju tym
mogą wziąć udział

wszystkie niesto-

warzyszone druży­
ny naszego miasta,
przy czym wiek

zawodników, którzy wezmą udział

w turnieju wynosi 13 —16 lat.

O zmierzchu przesłoniłem dziurę po oknie grubą kołdrą
i zapaliłem lampkę przy tapczanie. Do schronu Juliusz nie
chcial więcej schodzić. — I tak wszystko jedno... — powie­
dział. — Niech się choć krótko nacieszę twoim mieszkan­
kiem! — skrzywił się. Potrącił opuszczoną klapę stoliczka

„Biedermayer", który wydał mi się nagle śmieszny i zawsty­
dzający.

Olechnowicz sięgnął ramieniem do najbliższej półki z książ-
kar->i. Wybrał, pamiętam, „Geografię Świata" autora o ja­
kimś holenderskim nazwisku. Z uwagą czytał stronicę po

stronicy.
Codziennie wieczorem przemawiał w tym czasie przez radio

prezydent miasta, Starzyński. Dziś porviedział zaledwie kilka
zdań. Zachrypniętym, smutnym głosem zdawał się żegnać na

zawsze z ludźmi przy głośnikach: — „Już nie będzie nalotów,
zgasną pożary, ustanie głód, ucichnie, skończy się wszyst­
ko..."

Nie zrozumiałem tych słów. Czyżby kapitulacja? Juliusz od

łożył książkę. Słuchaliśmy potem komunikatu generała
my, dowódcy obrony Warszawy. Komunikat kończył się
niczną wiadomością, podaną bez żadnych komentarzy:

„Piechota i zmotoryzowane oddziały Armii Czerwonej
kroczyły na całej długości naszą wschodnią granicę, posuwa­
jąc się w kierunku zachodnim".

Olechnowicz usiadł na tapczanie, zestawił nogi, szepnął z

szeroko otwartymi oczami:

— Ruszyli! Ruszyli się nareszcie! — Drżące palce przytknął
do gałki aparatu, nastawił Moskwę. Stolica Związku Radziec­
kiego nadawała muzykę marszową. Marsz za marszem płynął
z głośnika, raz jak gdyby milion nóg kroczyło w niepowstrzy­
manym pochodzie, to zn ów, jak klaskanie kopyt końskich,
coraz bliższe i szybsze...

Juliusz nie mógł usiedzieć. Kręcił się po niewielkim poko­
ju, chodził spod okna do drzwi i z powrotem, zdawało się,
że maszeruje razem z tamtymi w głośniku.

Bliżej i dalej rozlegały się detonacje, pociski świszczały
nad naszym domem, a on nie ustawał w swoim pochodzie,
zamyślony i daleki, jak gdyby nieobecny. Zrobił chyba
niemało kilometrów, bo dopiero, o. północy przysiadł się do

aparatu radiowego. Moskwa nadawała przemówienie Prze­

Czu-
lako-

prze-

>

>

we

Echo aktualności

ECHO KRAKOWSKIE

— Dlaczego plączesz, Wandecz-
ko? Przecież sama prosiłaś, że­
bym ci kupił lalkę!

Wyobraź sobie,, że gdy w

księgarni zapytałam, czy mają
książkę „Co powinna narzeczona

wiedzieć przed ślubem" — to mi
dali książkę kucharską!..

na mistrzów Europy
IZ IEROWNICTWO - GKKF za-

twierdziło, na wniosek Pre­
zydium Sekcji Boksu, skład

reprezentacji Polski na bok­
serskie mistrzostwa Europy,
które rozegrane zostaną w

dniach od 27 maja do 5 czerw­
ca w Berlinie zachodnim.

Barwy Polski reprezentować
będą: waga musza — Kukier,
kogucia — Stefaniuk, piórkowa
— Soczewiński, lekka — Niedż-

wiedzki, lekkopółśrednia —

Drogosz, półśrednia — Ponan-

ta, lekkośrednia — Pietrzykow­
ski II, średnia — Piórkowski,
półciężka — Grzelak, ciężka —

Węgrzyniak. Jako rezerwowi

wyznaczeni zostali: Milewski,
Walasek i Wojciechowski.

bliżej
nowo-

Siatkarki
tarnowskiej Sparty

w mistrzostwach
SPOTKANIACH, które rozegra-

* no ostatnio o mistrzostwo kra­
kowskiej klasy A w siatkówce ko­
biet padły następujące wyniki: Kole­
jarz Nowy Sącz — Włókniarz Kra­
ków 3:0, Stal Tarnów — Górnik
Bochnia 3:0, Sparta Tarnów — Spar­
ta Myślenice 3:2.

Z rozgrywek, z nieznanych
powodów wycofała się drużyna
sądeckiej Sparty. Sprawą tą zająć
się powinna bliżej i zbadać
czyny Rada Okręgowa ZS Spartą
w Krakowie.

Prowadzenie w mistrzostwach ob­
jęła obecnie Sparta Tarnów, wysu­
wając się na pierwsze miejsce przed
krakowski AZS,., który ostatnio pau­
zował i ma o 3 gry mniej od zespołu
tarnowskiego. Aktualna tabela mi­
strzostw przedstawia
co:

Sparta Tarnów
AZS Kraków
Włókniarz Kraków
Stal Tarnów
Kolejarz Nowy Sącz
Sparta Myślenice
Górnik Bochnia

przy-

się następuj ą-

9 8 25:11
6618:6
8 5 19:15
8 3 15:18
8 3 14:18
6 1 12:16
702:21

W mistrzostwach siatkarzy krakow­
skiej klasy A układ drużyn w tabeli
przedstawia się następująco:

Sparta Wawel
CWKS Kraków
Stal Tarnów
Sparta Tarnów
Kolejarz DOKP
Włókniarz Andrych.
Sparta Myślenice
Górnik Bochnia
Sparta Nowy Sącz

30:3
26:13
28:16
25:21
23:16
16:22
10:24

PÓJPZIEMF/
KOLARSKIE ZMP-OWSKIE

WYŚCIGI POKOJU

Zbiórka uczestników o godz. 8 przy
budynku Zarządu Wojewódzkiego
ZMP, Kraków, al. Słowackiego 48.
Start nastąpi o godz. 9. Wyścigi od­
będą się na dystansach: 100 km dla
zawodników I i II klasy, na dystan­
sie 75 km dla kolarzy posiadających
klasę III, na 50 km dla zawodników
klasy młodzieżowej, dla kolarzy nie-
sklasyfikowanych i dla młodzieży po
wyżej lat 17. Młodzież do lat 17 mo­
że wziąć udział w wyścigu na dystan
sie 25 km. Ponadto zorganizowany zo

stanie wyścig dla kobiet na dystansie
10 km.

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17. Stadion CWKS przy ul.

Bronowickiej: Tarnovia — CWKS
Kraków (o mistrzostwo

Liga wojewódzka
Godz. 16,30. Boisko w

Borek — Unia Tarnów.
Godz. 16,30. Boisko w

Bieżanowianka — LZS Czyżyny.
Godz. 16,39. Boisko w Prokocimiu:

Kolejarz Prckccim — Budowlani No­
wa Huta.

Godz. 16 30. Boisko Dąbskiego: Dąb
ski — Stal Huta im. Lenina.

HOKEJ NA TRAWIE
Godz. 11. Boisko WSWF przy ul.

Grzegórzeckiej 24a: Górnik Sicmiano
wice — AZS Kraków (o wejście do
I ligi).

TENIS STOŁOWY
Godz. 9. Świetlica kola sportowego

Sparta Energetyka przy ul. Wadowic
kiej 36: Klasyfikacyjny turniej tenisa
stołowego w konkurencji kobiet.

TENIS
Godz. 9 . Korty ZS Gwardia: Dalszy

ciąg turnieju klasyfikacyjnego w te-,
nisie.
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Borku: Unia

Bieżanowie:

— Powiedział, że chce sobie wy
brać jakąś książkę do poduszki!..

WARSZAWA. — Polska Sekcja Te­
nisa Stołowego — gospodarz między­
narodowego turnieju — podczas II
MISM, otrzymała ostatnio zgłoszenie

,-a. -a .8-osobowej ekipy Anglii.
j LONDYN. — Przebywająca w Eu-

ęycaanAlntua i ropie amatorska reprezentacja pię-
w- .iZctJuiuWc Jściarska USA, zdobywcy „Złotych Rę

InSnrmnr!a \kawic“ po niespodziewanej porażce z
imvi a reprezentacją Anglii — 8:16, rozegra-

—

. . , , , ęła dwa dalsze spotkania w Irlandii.

Regulamin turnie,U 0W Dublinie Amerykanie zwyciężyli
i Irlandczyków — 12:3 a w Belfaście —

Miejsce zgłoszeń {,4^stępnie Amerykanie wyjechali
do Szkocji i w pierwszym spotkaniu
w Glasgow z reprezentacją, tego kra­
ju odnieśli zwycięstwo — 12:8.

WARSZAWA — Fińska Federacja
Lekkoatletyczna nadesłała do sekcji
lekkoatletycznej GKKF zaproszenie
dla Sidły i Ruta na udział w między
narodowych zawodach, które rozegra
r.e zostaną w stolicy Finlandii w dniu
26 maja. Zaproszenie zostało przyjęte

Andrzej Krzysztof

wtorkowym
numerze

»ECHA

Krakowskiego*
T

PŁYWANIE
Godz. 17 . Basen MDK przy ul. Kro

woderskiej.
Ćwierćfinałowe zawody pływackie

o Puchar CRZZ ZS Stal (Łódź) —

KS Sparta Cracovia.
Udział w zawodach wezmą czołowi

zawodnicy i zawodniczki okręgu łódz­
kiego i krakowskiego.

BOKS
Godz. 11. Hala sportowa przy ul.

Zwierzynieckiej: Stal Mielec — Kole­
jarz Kraków (o wejście do II ligi).

Obydwie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach. Stal z Bielem
II i Napieralskim, a Kolejarz z Pła-
skocińskim, Kapcą, Famulickim i Ja­
nickim na czele.

TURYSTYKA
Godz. 14—15. Park Wypoczynku

nad Wisłą w Nowej Hucie: Zakoń­
czenie Zlotu Turystów do Nowej Hu­
ty.

LEKKOATLETYKA

Godz. 9 i 15. Stadion ZS Sparta:
lekkoatletyczne mistrzostwa Krakowa
seniorów, juniorów i młodzików.

— Proszę pana, nie pamiętam
tytułu tej książki, autora też nie
pamiętam, ale pan na pewno wie,
to taka historia o takim przystoj­
nym brunecie, który kocha się w

jednej blondynce i dla tej blon­
dynki poświęcił wszystko, co

miał...

To za to, że miałeś same

piątki na ostatniej wywiadów­
ce!

Tajeawfea
wodniczącego Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, Mołotowa.

'

Było to siedemnastego września tysiąc dziewięćset
stego dziewiątego roku.

I Siedzieliśmy z głowami tuż przy płótnie głośnika.
'

gicznego oka" aparatu radiowego padała seledynowa
’

na twarz Juliusza,
ciśniętych ustach.

Nie znaliśmy wówczas języka rosyjskiego, ale Moło*«w
mówił powoli i wyraźnie, mową tak podobną do naszej, że

po kilkunastu zdaniach rozumieliśmy już niemal każde sły
'• wo. Nigdy przedtem nie widziałem, J?y Juliusz z takim

napięciem słuchał czyichś słów nawet w sądzie gdy Orda
t groził mu dziesięcioletnim więzieniem, bardziej był swo-

. bcdny i spokojny. Wtedy, w sali sądowej, zapaść miał wyrok
i na człowieka walczącego w imię idei, teraz jak zdawał
. się wierzyć Juliusz, rozstrzygnąć się miały losy samej idei.

■ Słuchając, Olechnowicz nie poruszył się ani razu. Nie

drgnęła mu nawet powieka, gdy całkiem blisko eksplodował
'

pocisk, zrywając z okna zasłonę z kołdry. Czym prędzej
. zgasiłem lampę, a on słucha! nieruchomy, podobny w zie­

lonkawym świetle „magicznego oka" do pokrytego patyną
'

brązu.
’ Z głośnika padały słowa, mówione spokojnie, rzeczowym'■tonem, bez retorycznego patosu czy gniewu:

„W Polsce powstała sytuacja, żądająca ze strony Związku

trzydzie-

Od „ma-

poświata
skupioną, o ściągniętych brwiach i za-

Radzieckiego szczególnej troski w dziedzinie bezpieczeństwa
naszego państwa".

„Polska stała się wygodnym polem dla wszelkiego rodzaju
wypadków i niespodzianek, które mogą zagrażać bezpieczeń­
stwu ZSRR... Rząd radziecki do ostatniej chwili zachował
neutralność. Lecz z uwagi na wspomniane okoliczności rząd
radziecki nie może być dłużej neutralnym w sytuacji, która

powstała".
„Nie można również żądać, by rząd radziecki pozostał

obojętny na dolę bratnich Ukraińców i Białorusinów, żyją-
cych w Polsce i znajdujących się dotąd w położepiu naro­
dów pozbawionych praw a obecnie zdanych całkowicie na

łaskę losu. Rząd radziecki uważa za swój , święty obowiązek
podać pomocną rękę swoim braciom — Ukraińcom i bra­
ciom — Białorusinom...".

Tak rozumieliśmy wtedy słowa Przewodniczącego Rady
Komisarzy Ludowych, Mołotowa, taki też był przybliżony
ich sens...

Gdy skończył 1 płótnem głośnika targnęły
marsza, Juliusz natychmiast zamknął radio,
zbielałymi wargami szepnął:

— Tylko do Bugu... — przyłożył ręce do

wykrzywił mu usta. — Jak to możliwe... Jak to możliwe... —

zapytywał sam. siebie.

Nie rozmawialiśmy potem ze sobą. Ani przy sucharach

zgryzionych na kolację, ani o świcie podczas obstrzału ar­
tyleryjskiego, od którego drżały ściany.

Przeleżeliśmy całą noc z otwartymi oczami, on na tap­
czanie przy oknie, za którym rozbłyskiwał raz po raz ogień,
ją na podłodze. Co pewien czas rozwidniało się w pokoju,
jak od światła błyskawicy.

Gdy poranna kanonada ucichła, sięgnąłem po książkę od­
łożoną przez Juliusza. Przeczytałem stronicę w tym miejscu,
gdzie on skończył. Autor uzmysławiał tam czytelnikowi zni-
komość człowieka wobec ogromu przyrody,
wnikałem w sens słów, które w tym walącym
olbrzymiły się nagle w apokaliptyczną jakąś
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znowu dźwięki
Zwiesił głowę,

skroni, skurcz

Z przejęciem
się domu wy-

przepowiednię.

(D. c. n.)

Koszykarze
krakowskiego CWKS

zajęli II miejsce
IZ OSZYKARZE krakowskiego

CWKS rozegrali ostatnio spotka­
nie o Puchar Polski na szczeblu wo­
jewódzkim z Włókniarzem Andry­
chów. Mecz wygrali wojskowi 60:31
(18:8), przy czym najwięcej punktów
dla zwycięzców uzyskali: Pielak 18,
Winkler 16, Wardzała 11 i Zaręba 8.

Po zwycięskim meczu z Włóknia­
rzem Andrychów koszykarze CWKS
zajęli pierwsze miejsce w Pu­
charze Polski w województwie i W
dniu dzisiejszym zmierzą się w

Przemyślu na szczeblu centralnym z

mistrzem województwa rzeszowskie­
go Kolejarzem Przemyśl.

Wiadomości na ucho
tft Sidło założył się z trenerem

Szelestem, że w nadchodzącym se­
zonie me przegra z żadnym oszczep ■■
mkiem krajowym. Szelest zaklaa
przyjął, ale któż odgadnie, czym
się kierował, może pragnął zdopin­
gować Janusza? Jego trzech rywali
Walczak. Kopyto i Radziwonowtuz
uczynią wszystko, żeby zakład wy
grał trener...

$ Po rocznej przerwie Harmata
wrócił na boisko i zademonstrował,
niezłą formę wygrywając z rekor­
dzistą Polski Rutęm. Rywalizacji
tych dwóch z dodatkiem młodzieży
będzie ozdobą niejednych zawodów<


